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L w ó w  5 grudnia.
Konserwatyści niem ieccy, protestanci, zwo~

lak na czwartek do Berlina wielki w iec dele
gatów konserwatywnych ze wszystkich okolic 
°esarstwa. Idzie* o rew izyę programu stronni
ctwa, w ięc kom itety w yborcze tego obozu na 
^spómem posiedzeniu u łożyły  riapbpnjąoy pro- 
N ct przyszłego program u;

„Pragniem y utrzymania i wzm ocnienia 
chrześcijańskich zasad w  narodzie i państwie. 
Zasady te pow inny b yć podstawą całego pra
wodawstwa, ,ako jedynie zdrow y grunt, na któ
rym może rozwijać się naród.

„Państwo i kościół pochodzą od B oga ; ich

rzyść jednej warstwy, głów nie szlacheckiej i 
pańskiej. Ten program jest jaw nie wrogim  ey- 
w ilizacyi i jeśli z papieru będzie przeniesiony 
w życie, to zburzy państw o14. A  National Ztg. 
w o ła : „C o to jest za gadanie o chrzęści jań- 
skiem państwie,, o chrześcijańskich nauczycie
lach i u czn iach ! M y znam y tylko niem ieckośc 
—  i to dla każdego patryoty jest pierwsze. 
Kom u szkoijpi ten maleńki procent żydów  ? 
K onserwatyści chcą w idocznie znieść rów no
uprawnienie —• z początku religijne, a potem 
już obywatelskie. Takre niebezpieczeństwo 
kryje się w  programie konserwatystów, k tó
rzy tu pokazują swą t.warz dawnych ritterów. 
O tern trzeba pamiętać. A  frazes o zdziczeniu 
mass i coraz większem rozluźnianiu się węzłów 
społecznych nie ma sensu44.

. . - 1 -  Czy w istocie nie m a? A  ezegoż dowodzi
Zgodne współdziałanie jest m ezoędne do zdro- 1 ską®B§ panamski we F rau cy i?  (b'bhn i R ei-
^ego rozweju narodu.

„U znajem y z jednej strony prawo państwa, 
jako wradzy zwierzchniczej, do określenia sto
sunku swego względem K ościoła, z drugiej zaś 
strony żądamy uchylenia wszelkiego wtrącania 
się państwa w sprawy sumienia i dlatego prze
ciwni jesteśm y wszelkim prawodawczym  dąże
niom do wpływu państwa na wewnętrzne sto
sunki kościelne. Uważamy, żo kościół ewange- 
iicki ma niezaprzeczone prawo postępować zu
pełnie samodzielnie we wszystkich sprawach, 
dotyczących jeg o  organizacyi

„W yznaniow e, ściśle chrześcijańskie szkoły 
iudowe uważamy za fundament oświaty i za- 
jazem za skuteczną obronę od zdziczenia ludu 
1 od coraz większego rozluźniania się wszyst
kich związków społecznych.

„Zw alczam y coraz silniejszy, napastliwy i 
demoralizujący wpływ  żydowski na życie na
szego narodu.

nach wzięli za nic (i m ilionów franków. Arton, 
który by ł pośrednikiem we wszystkich szacher- 
kach, schował do kieszeni około 2 ch milionów. 
Deputowany Sansleroi należał przed kilku laty 
do kom isyi parlamentarnej, roztrząsającej prośbę 
Towarzystwa panamskiogo o prawo emitowania 
losów. W  kom isyi on b y ł aż do ostatniej chwili 
przeciwny prośbie, a pdreem głosow ał za nią. 
Oskarżono go, że wziął za to 400 tysięcy fran
ków. Zapytany teraz , dlaczego w  ostatniej 
chw ili zmienił zdanie, odrzekł, że tego żądali 
odeń jego w y borcy ! Przerzucono wszystkie 
dzienniki z owego czasu i nigdzie nie znalć“  
ziono najmniejszego d ow od u , żeby w yborcy 
Sansleroi cokolw iek mu narzucali. KtcN są 
wszyscy’ ci panowie? Niechrześcijanie. A  dalej. 
Grdy teraz rozwinął się skkndat w całej pełni, 
telegraficzna agen cja  Havasa w  spółce z agen-

Icyą W olffa rozsyłają stale telegramy o tern, 
że nikt ze świadków nie może ankiecie parła-

- Żądamy dla chrześcijańskiegoludu clirze- mentarnej podać ani jednego faktu, każdy z 
Scijańskiej zwierzchności i chrześcijańskich na- ‘ ' | '
Uczycieli dla chrześcijańskich uczniów.

„A le  potępiamy w ybryki antysemityzmu .44
Taki oto jest projekt now ego programu,
którym radzić będzie w iec konserwaty

wnych protestantów. W idzim y tu najpierw 
U©we dążenie , zapożyczone z życia  katolickie
go. aby kościół nie by ł instrumentem w  rę
kach władzy państwowej, lecz tw orzył ^ .otęgę 
s«moistną, niezależną w swych wewnętrznych 
Rządzeniach i ru ch ach , a równorzędną i 
ż:godna z P°fęg4 świecką. Jest to widoczne 
'uchylenie się od myś&: tw órców  reformacyi, 
którzy głów nie w tym celu stworzyli nowe 
Wyznanie, aoy idea państwowa rozporządza- 

na swój pożytek redgijnem  sumieniem ludu. 
Lfiatego-to właśnie ambitni książęta mfiujie'<5Cy, 
R olow ie angielscy i S z w e d z c y  tak §orliw ie 
Wspierah odstępstwo Uutra i Kalwina. K ilka 
Wicków protestantyzm ulegle służył świeckiej 
Władzy, byś jej posłusznem narzędziem, ocknął 

zaś*- dopiero wtedy, gdy ta władza, podda
jąc się coraz bardziej w pływ om  masońskim i 
kapitalistycznym, poczęła ustawami i urzą
dzeniami krzewić bez wy-ananiowość, jako for- 
Rę przejściową do pogaństwa. W ów czas ujrzał, 
że niepodobna mu dlnże-j być narzędziem pań- 

,stwa i zapragnął odtw orzyć to, czego niegdyś 
f ę  wyparł. "Więc oto protestanci stawiają ]ako 
postulat samodzielność* i równorzędność K o 
ścioła z państwem, czyL znoszą tę jedyną e t y- 
L z n ą różnicę, jaka istnieje m iędzy protestau- 

ijctweiń a katolicyzmem. Jeśli ten program bę
dzie przyjęty, natenczas m iędzy Kościołem  ka
tolickim a protestanckiem wyznaniem  pozosta
ją  tylko d o g m a t y c z n e  różnice, uznawane 
przez wielu wierzących protestantów za nie
usprawiedliwione.

R zecz naturalna, że liberałom nadzwy
czajnie m e podoba się ten now y program kon
serwatystów. Podsuwają oni im jaid.es ukryte 
(,ele, nieDezpieczne dla wolności. Vossis"Ji& Ztg. 
Wręcz oskarża konseiwatystów o feudalne dą
żenia. M ówi ona: „C ały ten program jest ty l
ko nagromadzeniem pretensyi na wyłączną ko

do R ady miejskiej o jedntego Polaka więcej, 
niż ich byłcr,dotychczas. Pisałem już w po
przedniej korM pondenpyi o przygotowaniach 
do tych wyborów ; otóż N iem cy spostrzegłszy 
je, postanowili „ukarać44 Polaków, i nie dopu
ścić wcale naszych do R ady miejskiej. W  tym  
celu zawiązano kompromis m iędzy dwoma do
tychczas wrogiefhi sobie stronnictwami: kon
serwatystami a obozem liberałów i żydóiw. 
W szędzie postawiono kandydatów kom prom i
sowych przeciw Polakom  i oczekiwano pogrp- 
mu tych  ostatnich. Nawm, na Chwaliszewo, 
skąd w ychodził zawsze Pę 5j V, ugięli N iem cy 
parol, a wzięli się do teg^> ba-idzo spi-ytnie. 
W ynaleźli sobie w  tym  cafe. kandydata, apte
karza, acz o nazwisku niem ackiem , pochodze
nia polskiego.

naszych. Polacy posiimliali tego rozkazu i w kia 
śie 1 I-ej "96 procent ich glosowało, a w/ klasie 
1-ę ji-au i le .e len  od głosowania ^ię nie usunął.

temu nikt jednak nie "wierzy, jeżeli tak jest, 
to pocóż o tein pisać ?

W  tych kilku wyrazach postanowiliśm y
M j' rośniemy w siłę niezaprzeczonie, a i zadać kłam powyższym  w iadom ościom , jest to 

N iem cy nie posiadają się z gniewni i nie w i j bowfiem obowiązek każdego^ dobregi Katolika.
cytąia się kłamliwej de-1 Prosim y w ięc wszystkie dzienniki, które w y-

umieszczenie 
D,

dząc innego środka, chwytają się Kłamliwej de- RroSnny w ięc wszy 
n u n oyacy i, aby nam tylko nogę podstaw ie., drukowały tamte wiadomości, o 
Prasa ich, a zwłaszcza Posener rl'"(/l>latt, n iew y- ' najkonieczniep tego sprostowania.
czerpan,ą jest w wym yślaniu najdziwaczniej- — -------------
szych bajek o nas. Obecnie puścił ten  .& au o-, Wiedeń grudnia.
w ny organ wiesc, ze - polski ksiądz przy spo- • ... x i , • j• , • i • , i i , Ł  I  i / .)  Legenda czy tez prawdziwa h istorjawiedzi urlopnikowi zdarł pruska kokardkę y  J , . »  J . i , . x, ■ m , • • • -n • • " • v  opowiada dziele powsrauia ganm eiu hr. ł  aattegoz czapki, lakierni środkami stara.ia .się Niemów i . ■> ?  , j , 6V • ®i . i • ,, 3 i i -  - w uastepuiacy siiosob : B vło  to z początkiemwykazać konieczność dalszego eneHienia nas. . J T , s- . , U gJ - lutego Ib id . Liberalne mmmieryum ks. Auers-

perga', a raczej m ówiąc Lassera, gdyż prezes
gabinetu ks: Auersperg by ł tylko figurantem,
leżało w ostatnich podrygach. W łasne jego

Z  L it w y  23 listopada. 
Najważniejszą, najpierwszą kwestyą dla

Ten pan aptekarz w przeszłości swojej j ludzkości, -jest kwestya naszego świętego kato- ytrounictwo m em iecko-literalne

okręg ten reprezentowany przez Niem ca,
w .jednej rodzinie.

nich tylko m ówi, żc „słyszał44. N awet’ Dela- 
haye, który swą mową w parlamencie w yw o
łał skandaliczną sprawę, nie jest w stanie uza
sadnić swych oskarżeń. Tymczasem to wszyst
ko nieprawda. Wiaśnie Delahaye dał dow ody i ^ n d a t l e n  S y m y w a ł  się
przeK upsiw a^ansleroi , ^ w ykazał, że zm arły Piastował g0 dz/ad potenj ayn jego, aż wresz-
mnuster Barbe wziął poi miliona, ze I  lornet J cie wnuk ^ aprai,n^ *  0Ljać tę godność, nawet
mrzymał oOO tysięcy i  wprawdzie, użył tych odrznclł d iatego V iarow aiIy  mu mandat z innej
pieniędzy na zwalczenie kandydatury h.oulan- 
gera w departamencie-' du Nord, ale w takim 
razie nie v, iadomo, gdzie się podziała taka 
sama kwota z funduszu sekretnego, zawetowa
nego przez parlament na zwalczanie ngifcaeyi 
antLepublikańsk ej. W reszcie Delahaye podał 
spis 1.72 deputowanych, którzy w'zi.ęli łapiw ki.
W ezw any następnie sędzia śledory Brinet ze
znał, iż wie od jednego z członków panam- 
skiej dyrekcyi, że w  tej sprawie-r umaczało 
ręce u(X) do 600 osób w pływ ow ych, nie chciał 
ich jednak wym ienić, gdyż to jest tajommeą 
śledztwa sądowego. Po cóż telegraficzne agen-

podobnoś * szczerze był Polakiem, ale późni ?j lickiego K ościo ła ; wszystkie przeto wiadomości
ożenił się z Niemką... Zrazu wprawdzie mai- kościelne ze iwiata całego, a tem baidziej z pod
żonkowie prowadzili m iędzy sobs. w ojnę naro
dowościową, ona w rocznicę bitwy pod Seda- 
iiem stroiła dom w  chorągwie pruskie, ou za 
to w  dzień Bożego Ciała kazał wywieszać cho
rągwie polskie, ale utarczki b y ły  coraz to 
słabsze, pan aptekarz kapitulował. A ż wreszcie 
podczas ostatnich w yborów  do R ady miejskiej, 
poszedł już całkiem na rękę Niemcom.

Obiecali mu oni wysokie godności, kon- 
cesyę na drugą aptekę w ludnej części miasta 
i t. d. i t. d. byle tylko kandydoirał w .Chwa- 
liszewie przeciw  kandydaiowi polskiego komi
tetu. W  ten sposób pragnęli, obałamucić w y 
borców  Polaków i ich  głosami wprowadzić do 
R ady miejskiej niby-Poiaka, wr gruncie rzeczy 
stojącego na usługach Niemców. A le się prze
liczyli,. w'«z3rscy Polacy pozostali wderni hasłu, 
rzuconemu przez siroj komiŁef, ani jeden z 
nich nie oddał swrego głosu na. renegata i tak 
wyszliśm y z walki zwycięzko.

Jeszcze większem zwycięstwem  .jest. zdo- 
bycie przez naszych dzielniej’ najbardziej zży- 
działej, to jest Rynku. Od pięćdziesięciu Jat

cye francuska i berlińska zatajają te fakta ? 
Bo są związane z giełdami.

Ten skandal panamski, sięgający swemi 
ramionami daleko za granicie Fraućyi, bo kro
ciami opłacano zagraniczne dzienniki, czyłiż 
nie jest dowodem, że pod wpływ em  bezwyzna- 
niowośoi Strasznie sig rozluźniła moralność i 
popękały w ięzy społeczne? Protestanci niemieó- 
toy bardzo w porę postanowili wyetąpić do waiki 
z zabójczym  wpływem  katechizmu giełdowego 
na społeczeństwo, lud i państwo.

K O R B Ś P O N D  J 5 N  C Y E .
P oznań 2 grudnia.

Tak długo powtarzaliśmy sobie: „U czm y
się solidarności od N iem ców ” i uczyliśm y się 
je j, a nauka widocznie nie poszła w  las, gdyz 
dziś m ogliby nawet N iem cy nieraz czegoś pod 
tym  względem  od nas się nauczyć. Ta metoda 
solidarności zaczyna dla nas przy wyborach 
coraz to lepsze wydawać owoce, świeżo zas 
odnieśliśmy nowe zwyeięztwo, przeprowadzając

urny
Iziełniey i... do R ad y  miejskiej nie dostał się 
wcale, bo w tym  okręgu m yśm y zw.yciężylijd 
w ybierając dr. B. Wichc.rkiewi.oza. W szystkie 
warunki z łoży ły  się korzystnie fila maW W y b o 
ry w ypadły w dzień targov;y. lokal, gdzie,, się 
odbyw ało głodowanie, b y ł  ciasny tak, że g o 
dzinam i trzeba było czekać, zanim się oddało" 
kartkę. Niejeden więc kupiec lub iiaudiarz, uie 
m ogąc się doeńekać, nie głosow ał wcale,-, filę, 
PÓJacj’ karnie, jak żołnierze na posterunku, 
w ytrw ali do ostatka,ustawili się.rwszyscy do 
urny i pognębili N iem ców. P o  tej klęsce między 
sprzym ierzonym i liberałami i konserwatystami 
pow stały' kłótni ©fi zamieszanie, ję d n i na dru
gich  wunę zwalali. Żydzi, nie dbając, na kom
promis, postanowili zemścić się na konserwaty
stach, przypisując im  winę przegianej i w  k la 
sie pierwszej agitowali za swoim kandydatem, 
który w obwodzie rynkow ym  pokonany’ został 
przez Polaka., chociaż na m ocy kompromisu 
mieli glosować tam na konserwatystę,--stąd rw e
tes, rozstrzelenie głosów  i niesłychane zamię- 
szanie. Przy’  obliczeniu korzyści z kompromisu 
okazało się wielkie minus w ogóle dla Niem 
ców, bo sf.-iaeili jeden niańdat, a przeclewszyst- 
kiem dla konserwatystów, bo jak  się pokazało, 
żydzi ich sifórnotnie; oszwabiii, przeprowadzając 
przy ich  tylko*>pomocy najwybitniejszych swych 
repre^ęiitamów, w zamian za wprost,’ śmieszne 
ustępstwa.

Dla nas zaś, oprócz zyskania jednego gio- 
feu w Radzie miejskiej, ajfet korzyść ta, żeśmy 

jsię policzyli i wypróbowali kaiuość naszych 
szeregów. Nawet w klasach wyższych, guzie 
m e m ogliśm y m ieć nadziei zwycięstwa, dla 
obliczenia sil, kazano glosować na kandydatów

zgotowało mu
zgon',z powodu sprawy okupacyi Buśnii. Nap’ 
Pau ■powierzył mi.-yę utworzenia nowego, ga-

zaboru, zwłaszcza z L itw y, w inny być pra- b inetu 'br. Deprctisowi, którego Tłu dr. Herbstirrrl rv , rtTA 1 t -i A1»VI A TTT n 1 /1 1. A |—\ 1 1 A 1 r/'f T A 1 . 1-. rt łt, A r . - - — - . _wdziwe i wierne w najdrobniejszych, nawet 
szczegółach.

W  Nrze 243 Gazety LuwsTńą z dnia 2f> 
października r. b., czytam y kerespondencyę z 
L itw y, przedrukowaną z DtieurrilM Poznańskiego 
a zawierającą wdadoniości kościelne z pod za
boru najfalszywsze, co smutniejsza — niestety 
—  oczerniającą najniesprawiedliwiej postać za
cnego i szanownego Biskupa W ileńskiego, ks.
Audziewicza.

Jakże, boleśnie i oburzająco, że dzienniki 
katolickie, polskie, podając takie wiadomości 
i pisząc w takim tonie, same dorzucają cierni 
do tej drogi i tak już przez rząd rosyjcki cier
niami usłanej, po której iść muszą ci prawdzi- 
w i w yznaw cy wiary świętej, Biskupi litew scy !
W  wym ienionej korespondencji czytam y wia
dom ość o wuzytacyi dyecezyi przez Jego Eks. 
w ileńskiego biskupa ks. Audziewicza. Kores- „  
pondent pisze, że ks. biskup zw iedził kilka mieszkał w  skromnym pokoju na trzgeiem pię- 
powiatów, a do innych go „nio j i szczono’4, trze. Pokoik ten był przez kilka dni ogni-

zapropouowai", ale stronnictwo niennecko-libe- 
ralue nniem*>żuwiło Depretisowi jeg o  m i.yę, to 
też złożył on swa ] >ełnomocnict-wo w ręce M o
narchy. W  tej sytuacyi zatełegraiowral szef 
kaucelaryi gabinetowej Na.jj. Pana br. Braun do 
Insbruku do hr. ri.'aa£fego. wzyw ając go do 
W iednia. B y ł 011 już w r. 1867 w gabinecie 
Belore-cliego ministrem spraw’ wewnętrznych, 
obronj’ krajowej i bezpieczeństwa publicznego;’ 
od r. lSbb prezesem ministrów, a w r. 1870 do 
1S71 należał do gabinetu hr. lo tock ieg o . Kr. 
Taaffe usłuchał wezwania i przybył bezzw ło
cznie uo AViednla. C-ldjTiy był Polakiem za
jechałby z pewnością-- do pierwoszorzędnego ho
telu i nająłby wykwintne apartamentu na 
pierwszem piętrze albo przynajmniej w  entre- 
solu za cenę co najmniej 30 zł. dziennie, że 
jednak jest Niemcem, przeto zajechał 'do dru
gorzędnego hotelu „żur Stadi Frankfurtd i za-

dalej zaś, że „jiąradzono ks. Audziewdczowu 
(nie A w dziew iczow i), b j ’ dalszych wdzytacyi 
po dyecezyi zaniechał, na co też ks. biskup 
przystał bez oporu44.

Tymczasem nieprawulą jest, że ks. biskupa 
dalej „nie puszczono"', że go zwnAcono, a jesz- 
czę większym  fałszem, że nńał . przystać bez 
oporu44.

"Wiemy z nąjautentyozuiejsaego źródła, że 
juc, podobnego nie było, przeciwni 1, ks. biskup 
w ypełnił cały:, program w izytacji, przedtem 
ułożony i w rócił bo W ilnażzaledw ie wówczas, 
gdy wszystko ukouczjd.

W  tejże korespondsnc.yi cz j’ taiaj’ da.laj. 
„'Biernie też zachowuje się biskup w sprawde 
zamknięcia kościoła w K obylniku  »(nie K obył 
nikach), w’ powdęcie śwdęciańskim, guberni i 
wuieńsKiej...44 Protestujem y przeciw’ temu uaj- 
kategoryczmejP.' bo w iem y najpewniej, żoU o 
fałsz ! —  Ks. Biskup nie może biernie się za- 
chow jwrać14 w tej sprawie, naprzód dla tego, że 
'jsst najzacniejszy i w  kwestyacli -sumienia i 
obówdą^ku uie ustąpi, nawret g d y b j’ trzeba by
łą  za to : w ygnaniem  przypłacić, a pójdzie 
śladami byłego Biskupa wileńskiego, a obecne
go Arcybiskupa —  tegó jirawdziwego m ęczen
nika i- w yznaw cy -  kś. Karola JLrjmiewdc- 
kiego, powtóre, że o izekom em  zamknięciu 
lco,ścioła w K obylniku  niefrylko, że njic r i °  wie, 
ale naw’et nie nie słyszał.

Czyż się godzi dziennikom  katolickim 
podawać tak szkodliwe- i fałszywe w ia
domości ?

"W końcu czytam y trzecią wiadomość, w y
jętą z dzienników rosyjskich, o wprowadzeniu, 
jakoby języka rosyjskiego do kościołów’ kato
lickich  na Litwie. K w estya la na zawsze już 
zagrzebana, m ogą ją  tylko powtarzać" w rogo
wie K ościoła  katolickiego, aby wznjiecić w/ u- 
niysiach PoJaków niechęć do (Jjefe św.

W  końcu sam korespondent dodaje, że

przez KiiKa ani ogni
skiem, w którem koncentrowało się polityczne 
zycte Austayi: Pracz pięo lat nie b jdo hr.
1 ’aatfego w \Ariedniu, jednakże przez cały ten 
czas utrzym ywał on stycznośo z rozmaitemi 
osobami i stronnictwami. Tej az pocttąZ rozglą- 
daćośię na wszystkie strony, aby stw orzyć gabi
net wszędzie pukał, z wszystkim i konferował.

Największe nadzieje pokładał w hr. Fran
ciszku UoroDinim, towarzyszu »ataw  dziecię
cy ch ' Cesarza i w pośle Plenerze. Obu też za
prosił do .siebie na konferencję, obaj też przy 
szli do pnkbju hr. Taaffego w hotelu „zur Stadt 
Frankfurt.44 raz, abjT usłyszeć z ust hr. Taafiego 
propozycj'? objęcia i idnej z tek w jeg o  gabine
cie, a dragi raz, aby propozjwyę tę "odrzucić. 
Do dziś dnia nikt m e wie, dla eaSgo Lr. Taaffe 
i p. Plener nie m ogli się wówczas porozumieć, 
jednakże faktem jest, że się nie pordznuneli i 
podczas gd y  hr. Taaffe składał Najj. Panu spra
wozdanie o sw ych zabiegach, rozsyłali liberało
w ie niem iecej1 na w śzj7stkie strony świata de- 
pes-ze, że misya hr Taatfego zrobiła fiasco. 
Księciu Auerspergowi składano; już gratu lacje 
z powodu utrzymania się na stanowisku, preze
sa gabinetu, gdy  w  tem nazajutrz 1 " lutego) 
dziennik urzędowy ogłosił nc.uiinacyę br. Taaf- 
fego ministrem spraw wewnęirznych, a w kilka 
m iesięcy później 12 sierpnia, skład nowego ga
binetu lir. Taatfegp. O p. Plenerze j isze jeden 
z jeg o  biografów  teuu słow y: „Przeciwko sło- 
w i ańsko-kl ery ka lnem u kierunkowi rządu utw o
rzonego w’ r. 1879 stanął p. Plener w  jak naj" 
zaciętszej opozyoyi" . Ud owego czasu upljuięJo 
lat 13. 4\ okresie tym  b y ły  nieraz enwile, w
których niem iecko - Libera! ue strónnictwo łu 
d/.iło się nadzieją, że p. Plener pod anspieyami 
hr. Taafiego doprowadzi jó  do nieograniczonego 
jianotvauia w monarclni.

Tę m ożliwość jednak w yklucza zasadnicza 
różnKa zapatrywań p. Plenera i hr. Taatfego. 
Różnica ta istniała w r. 1679 i niedopuścila do 
porozumienia się obu m ężów stanu, ona i dziś

(Dokończenie).

Vv ladomość ta gromem uderzjda wre m nie; 
Zesztywniałem z przerażenia, krew skrzepią mi 
'W żjdach, słowa nawet ze strachu przemówić 
tiie mogłem.

Po chwili jednak przerażenie ustąpiło 
R iejsca dziwnej radości.

A więc zostanę znowu młodzieńcem —  w o
lałem w uniesieniu niewypowiedzianego wesela 
4  wrócą mi się lata młodociane, pełne słodkich 
4'arzeń i złotych  snów ; uczuję znowu żywsze 
kicie serca na wszystko, co piękne i wzniosłe; 
•"-akosztuję słodyczj’ i upajającego szalu miłości, 
kędę tak przyjem nie łechtany namiętnością du- 
R y, piersi moje rozpierać będzie szlachetne 
Pragmenie postępowania n ap rzód !. . .  Och, to 
Bszystko ma się stać dla mnie namacalną rze- 
Rywistóś'cią, a ptejffem tak rozkoszną, przy- 
Enaną. jak  'Sen, jak cudne marzenie!

A le po wieku lfilod&ieńczym dłoń nieubła
ganego fosu miała mnie zawieść w  dobę dzie- 
Pęctwa, które zbyt wiele dla. mnie miało ponęty 
1 Uroku niewinności, b j7m się miał gb lękać.

Ziesztą Don Manuel upewniał mnie, że —  
leżeli nie chcę odbyw ać tego wstecznego po- 
^koclu z wieku w wiek —  on może drugi raz 
(ahrać się do operacjo, choć dodawał, że ręcz;y_ć 

dobrj’ skutek me może.
1 AA7 kilka dni potem, zanim dotarliśmy do: 
Resu naszej podróży, powstała burza na mo- 
! £u. R.,fehukane Lałw

majtek zaalarmował nas wieścią, że woda prze
dziera się kiiku otworami. Burtniue niebawem 
potrzaskała nawałnica, poupadały reje, -podarte 
żagle zwisły szmatami, a kapitan onrętu blady 
jak  śmierć wnet uwiadomił nas, że-nnm o dziel
nej, bo z- samych wilków morskich składającej 
się zaiogi, okręt bliskim jest zatonięcia. 1/ 0- 
dróżm, zdjęci panięźnym przedśmiertnym Stra
chem, poczęli w rozpaczy Diegau po pokładzie, 
i KiGdy każdy myślał o ratowaniu swego do
bytku, jeden tylko Don Manuel i h w ®  obu
rącz swój aparat i kazał się z nim przywiązać 
do masztu.

Prośby 1 zaklinania majtków, aby nie na
rażał się na niechybną śmierć, były daremne. 
Don Manuel nie chciał w żaden sposób rozstać 
się z cudow nj’111 swym aparatem.

Fale morskie —  powtarzał — mogą mnie 
pochłonąć starym, aparat ten odrodzi limie m ło
dzieńcem.

Ze strachu dostał obłąkania! — zawołano 
wśród tego rwetesu 1 zostawiono go, w spokoju.

A7 tej cii w iii zalał nas wai w ody mor
skiej 1 roztrzaskał sta&JK ze szczętem, ot,i' jak  
pęka orzech pod naciskiem" silnej dłoni. >8 traci
łem przytom ność,‘7czułem, że lecę guzies w ot
chłań nieskończoną;- lecz [jak 1 dokąd, 0 tein 
nie miał0111 najmniejszego pojęcia. Zdawało mi 
się, że jakiś potwor morski uniósł muife na 
grib iecie  1 pędzi tm.^wą zdobyczą w podm or
skie kram y śmierci.

Mnie życie  upłj-wało tak, jak to z g ó r j 
przewidywałem. Z  latami stawałem się coraz 
młodszym, sfft-ce bito coraz żyw iej 1 umysł się 
zapalał jak u młodzieńca.

A le wszystkie te rozkoszj’ m łodości były  
kropią słodyczy w obec morza zołoi. Nieustannie 
trapiła mnie m ysi: „A  co -p o ie iu ?"

W steczny postęp mego lizj oznego rozwoj u 
psuł wszystko i zatruwał mi życie.

N igdzie m e m ogłem  osiedlić się stale,, bo 
fenomenalna zmiana mej powierzchowności mu
siałaby zwrópie na mnie oczy wszjrstkich.

Nie m ogłem  się żenio i popieścić się bo
daj chw ilę siouką mysią o założeniu dom owego 
ogniska. Wszak żona za Jat dwadzieścia lub 
trzydzieści postarzałaby się1̂ zmieniłaby się w 
maoronę, a ja  dzięki Don Manuelowi zmienię 
się w niedorostka, a wkońcu w dziecko.

A, to okropne! magnnika w prz\’stępie 
Mego immorii m ogłaby nu pow iedzieć: „ty  m ię
czaku1', a ja  zm esobym  to musiał w milczeniu, 
wiedząc, ze zawistny los gorsze upokorzenia 
gotuje 1111 na przysziuśc. 1 'rzećież za lat pięc- 
uziesiątj jako dziaCtoio-dzieeko, musiałbym się 
bawić z prawnuozętann w piasku. A , piekło 
takie życie. Tonący brzytwj się chwyta, a 
więc ja  postanowiłem szukać poluocy u jedne
go z iiajśłjiiniejszycii prbAsOrow uniwersytetu 
w New- Aorku. Opowiedziałem jjiu. z całą szcze
rością nistorytFbwej operacji D on Manuela ze

wy i piersi, ogłosiło mnie to szanowne kousy- j tek i powaga, z trudem ciężkim bronię się 
lium za obłąkanego. przed kaprysami i zachciankami dziecka. Ręka

Oddano 1111110 do domu waryatów, skąd do- in\ bczwładniaje, zapominani już pisać,- z pod

anj rzucały statkiem .jak

nuią, opisywałem z najmniejszymi szczegółam i 
Iyicdjun wreszcie otw orzył oczy, ujrzałem J zagubiony jego  aparat, s o  Izami • błagałem g q

się na łouzi z pięcioma majtkami, ty i u nas . o pom ój.
wszystkich o  ̂ , Doktor słuchał wszystkiego Cierpliwie, po- moja. _0J|

Ukręt z Vera-Cruz za. wał nas rozbitków | taktwal -'ćżęsto głową, wreszcie pogłaskał swą głodzie i chłodzie
na pokład 1 przewiózi doz Meksy ku, gazie spę-| brodę i. zadzwonił na Rażącego. To niejakiej i rfłgfci-fe, zaiabiaó a

piero po larach dziesięciu zdołałem uciec, ale już 
oez grosza przy duszy, bo inoj majątek zjedli 
doktorzj’ 1 opieka rządu, Zniechęcony do ż y 
ciu, zaciągnąłem się do wojska w przededniu 
wielkiej wypraw y, na indyan. fcłzeułem zawsze 
na pierwszy ogień, rzucałem  się jak szalony 
w największe niebezpieczeństwo,'-jeździłem  sa
m owolnie występy na zwiady, gdzie na nas jak 
na dzikiego zwierza polowań luuyam e ale 
umrzeć nie mogłem. Strzałj’ dzikicn muskały 
m i w locie w łosy na głow ie a skóry nawet me 
zadrasnęły.

Po wojnie (Lino mi nieco grosza na zao
patrzenie i w ypraw iono w drogę do domu. AVe 
mnie samym ocknęła się drzemiąca na dme 
serca tęsknota za ojczyzną.

Przepłynąłem  ted j’ za Ocean i jako 20- 
lefeji m łodzieniec wstępywalein w  to drogie 
m iejsce rodzinne, które Iporzuciłem stuietnnn 
starcem. D zieci me pow ym ieraiy już od niepa
mięci, z wnuków żyda tylko Jeana ziuedoięż- 
inaia staruszka, prawnuki 1 caR  pokolenie m ych 
potom ków nie poznało nniię&a kiedym  za po
średnictwem w ła d a j d^łoiujnał się o zwrot 
mego'Adom u zamknięiSo mnie jako oszusta do 
wiezienia.

Kiedy’ po wielu latach p n s  izono inuie na 
wolność, byłem  ju ż  chłopcem  nieletnim a sę
dziowie kazań mnie -oćwiczyć rózgami, zebyun 
w yzna! którędy umkną! złoozyńoa, Ęjo pozosta
wił mnie na swojem miejscu. Odtąd wlokłem  

nedzm-i egzysten cję  z dnia na dzień o

pióra wychodzą mi same zygzaki i nieczytelne 
znaki, ironia losu prżetwarza mnie w malca, 
głow a jakby na szyderstwo pokryda się ke,- 
d/.iorkami jasnych  włosów dziecięcych. Prze
klęta- dola byc starcem przeszłością a dzie
ckiem teraźniejszością!

AA7net przerwę 1 te zapiski, Iraj z& drże
niem oczekuję chwili, kiedy zrpełnie ratcacę 
pamięć nawet i tego kim byłem.

Jedna tylko porcelanowa łajka z wize- 
runkiciii F ilipa V., którą _niegdyś».ząl.ralem z 
domu, opowiada mi 0 miniony cli czasach.

Ta stara fajka stanowi też moi- najdroż
szą pamiątkę a- choć palenie tytoniu ‘A  p e 
wnego czasu sprawia mi nudności i ból głowy, 
jednak palę dalej popi ostu z przy wiązaniu ku 
przeszłości.

'■ Uą łupina z orzecha, piorun nadwerężył bok dziłem rok. O D 011 Manuela niewiele s ię -1*0.2- j chwili uaiłeszio c ffc r c ifi  innych ■ im r/y  i wziąw- 
“ "ętu, a wysiany na zwiady na suód okrętu ! pytjw ałem , pewnym  oęuąe, zgniąi. l ssłl mnie w 'boroty; 1 t>o kroi.kiem bada-mu gło

w y c ią g a ć  
• i^ n io  mój

bo sam juz na ćlileb ula 
me’ .mOgłeiu 1 irurpiaiem rękę 

Tera.z już czuję ja k  | 
» r^z-abek. ziukn stp- 1

Tu kończyły’ się zapiski. Na kilku na
stępnych kartkach czytałem  jakieś arabeski : 
h ieroglify, w których przebijała się dążność dc 
■zokrągłenia icli w  litery’ . N a .je  lutni jaszcie 
ćld|ć ozjbfii^tym swistku spotkałem lyyrażoną 
tęsknotę do ia.t dawniymh a potem sD-y mi 
same kartki białe. W  oliwili, kiedy wstoMmy po
chód czasu zeszedł się z chwilą urodzin z na
tury izeczy, musiała nastąpić srniard.

lxiedv skończyłem esytać tę iiziwną hi- 
storyę, starzy’ wieśniacy’ a^jnaii Się ” przera
żenia a ja  mimowołi powierlai-a4em: łleijxAW'<n 
in  jta c e ...

.pdrW’SpaVc;<’.
curai topie
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istnieje, jak  o tem wczora1 przekonać się no- 
gliśm y. Z  m owy, kt órą p. Plener w ypow iedział 
na wczorajszem  posiedzeniu w  toku dyskusyi 
nad funduszem dyspozycyjnym , poznać ̂ można 
było, że p. Plener nigdy nie potraf, w zbić się 
na w yżynę tej bezstronności i rozumu polity
cznego, na której stoi lir. Taafte. M owa p. Ple- 
nera, która miała być poważną enuncyacyą 
w ielkiego stronnictwa, przeznaczoną dla całej 
m onarcbii, była  szeregiem osobistych zaczepek 
i szpilkow ych ukłuć hr. Taaffego, a z każdego 
je j ustępu przebijał bezgraniczny egoizm i nie
nasycona żądza panowania, która trawi całe li
beralne stronnictw o i je j przywódzców.

"Większości, koniecznie większości żąda p. 
Plener, ale takiej większości, aby karty wstępu 
do niej ty1 ko r ograniczonej liczbie b y ły  w yda
wane, —  hr- Taafte zaś odpowiada: I  owszem, 
ja  także pragnę większości, złożonej z w szyst
k ich  czynników, którym dobro państwa leży 
na 3ercu, którzy chcą dla państwa pracować, 
jednakże wykluczać od udziału w  tej większo
ści nie mam prawa nikogo. Około tego szko
pułu kręci się cała sytuacya i stanęła wczoraj 
na punkcie martwym. Lew ica  ma swą radość 
z tego, że dokuczyła hr. Taaffemu i zebrała 
większość przeciw funduszowa, dyspozycyjnem u, 
ale jaką większość? — oto większość przy po
m ocy m łodoczechow, deutschnationałów, dwóch 
posłów dalmatyńskich i kilku dzikich — a za
tem samych najzaciętszych wrogów lew icy, —  
szanse jednak stworzenia większości upr&gnie- 
noj przez lew icę nie posunęły się naprzód ani 
na jotę. Przekonała o tem wszystkich w czo
rajsza m owa p. Jaworskiego , który imieniem 
Koła polskiego stanowczo odrzucił kombinacyę 
Lewicy. Mowa p. Jaworskiego jest najważniej
szym epizodem w dotychczasowej debacie bu
dżetowej. Zarówno warunki, nakreślone przez 
prezesa K oła polskiego, jak  i uwagi jego o 
dualizmie i o polityce zagranicznej monarchii 
są znakomite i w yw arły  potężne wrażenie.

Bez K oła polskiego żadna kom binacya 
parlamentarna jest dziś niemożliwą, uznają to 
wszyscy, że nasza delegacya jest fundamentem 
obecnego prawnopolitycznego ustroju monarchii 
i fundamentem jej polityki zagranicznej. Czy 
debata budżetowa będzie się _ dalej toczyć zw y
kłym  biegiem, Jeszcze nie wiadom o,—  podobno 
rząd ma zamiar poprosić o uchwalenie prowizo- 
ryum budżetowego i odroczyć Radę państwa.

A  propos wczorajszego głosowania nad 
funduszem dyspozycyjnym . Jak wiadomo, upadł 
on większością 21 głosów z tego powodu, że 
nie było na posiedzeniu 28 posłów, którzy w e
dle wszelkiego prawdopodoł. \eiistwa b y liby  za 
funduszem głosowali, a m ianowicie czterech 
posłów  polskich, t. j. p. "Władysław Czaykow- 
ski, który pojechał na pogrzeb brata, pp. Le- 
wakowski, Straszewski i W olfarth, tudzież 24 
członków  klubu Hohenwartha.

Listy z Ameryki.
II.

W szystkie jednak bezpośrednie koszta w y
borów  amerykańskich ?  ̂ niezem w  porównaniu 
ze stratami, jakie ta co czter)1 lata powtarza
jąca się kampania w yborcza przynosi handlowi 
i przem ysłowi Stanów Zjednoczonych. Trwa 
cna cztery do sześciu m iesięcy; przez ten czas 
wszystko je j ustępuje z pola, ustaje handel i 
przemysł, cichną fabryki i Li ansakcye, cała A m e
ryka północna mówi, myśli, marzy, „robi"1 je 
dynie * wybory. Z byt praktycznym  jest yankes, 
aby tych  strat nie w idział i nie starał się ująć 
ich  w cytry.

To też w roku 1S88-, po -wyborze Harri- 
sona, zabrano się do ankiety w tym przedm io
cie, a rezultatem je 1 by ł wniosek, że należy 
owe w ybory  odsunąć i władzę prezydenta prze
dłużyć do lat 8 lub 7. Obliczono,t że taki pre
zydent traci najpierw pół rokn na zorganizo
wanie urzędów i obsadzenie ich swym i ludźmi, 
że drugie pół roku zabierze mu agitacya w y
borcza, że zatem trzy lata wcale nie starczą na 
dostateczne zbadanie rozmairj-ch kwesty! eko
nom icznych. Jako przykład cytowano Clewelan- 
da który bardzo sumiennie opracował i przy
gotow ał wiele kwesty i niesłychanie ważnych, 
ale nie miał czasu ich przeprowadzić, ho wła
śnie go zmieniono.

M W  ta nic jest nowa. K iedy 
konwencya narodowa obradowała nad prawami 
o r g a n icznem i Stanów Zjednoczonych, pojawiały 
się najrozmaitsze wnioski co do trwania pre
zydentury. począw szy od lat trzech aż do końca 
życia. Cztery miesiące ciągnęła się dysk-ńsya, 
a choć wielu zwolenników miała cyfra lat sie
dmiu, oraz warunek, aby ustępujący prezydent 
nie b y ł wybieralnym , chociaż przewidywano 
wszystkie złe strony, a nawet kosztowność dzi
siejszych wyborówę ostatecznie uchwalono czte- 
rolecie i m ożność ponownego wyboru. G łównym  
m otywem  bjda obawa, by młoda rzeczpospolita 
m e przekształciła się z czasem w monarchię. 
Dziś tei obaw y nie mają raeyi bytu.

"Wolni zatem od tych obaw potom kowie 
„o jców  rzeczypospolitej1’ zastanów lLi się spokoj- 
niei nad m ożnością zmiany, oto badając1 stra
ty, jakie pociąga za sobą dzisiejszy system w y- 
borezy, ob liczy li, że dają się one —  według 
względnie ścisłych danych —  ująć w bajeczną 
cyfrę półtrzecia miliarda franków czyli pięciuset 
m ilionów dolarów.

Na pozór cyfra ta wydaje się fantastyczną 
i nie chce się naprawdę wierzyć, aby przesile
nie prezydyalne takie pochłaniało otiary ; są 
jednam tacy, którzy uważają tę sumę za da
leką od rzeczywistości, licząc okrągło trzy m i
liardy. C yfry te opierają się na wykazach sta
tystycznych  ruchu handlowego &ranów Zjedno
czonych, na porównaniu pozyeyi lat poprze
dnich z miesiącami, podczas których dokonywa 
się w ybór prezydenta. Rachunek ten nie w y 
starczał. By go sprawdzić, w'zięto pod uwagę 
m etylko obrót handlowy, lecz produkoyę rol
niczą, fabryczną i przemysłową, dane, dostar
czone przez sprawozdania 3577 banków naro
dowych i 4500 banków państwowych i pry
w atnych, operujących 9770 mil. franków ka- 
phału i m ających w depozyta< h na lachunku 
bieżącym 7625 mil. fr. Dokonał tego dzieła 
p. Cłiauncy-Depew, znalu m ity finansista, i cy 
fra wypadła mu m ni.j więcej także na 500 
m ilionów dolarów, przyczem  kładzie on g łó 
wnie nacisk na to, że ponieważ każde przesi
lenie prezydyalne może sprowadzić przewrót 
w iskonomieznej polityce Stanów, prze o w szy
stkie gałęzie przemysłu, rolnictwa, handlu mar- 
twieją. ni ę w l dząc na czem swe przewidywa
li a oprzeć i jak się w  przyszłości oryentowaó. 
Zdanie to podziela także słynny Browiij który 
oświadcza, iż należy bezzwłocznie przystąpić do 
lutormj z każdymi bowiem  wyboram i niebez- 
tueczenctwo staje się gruźnfejszem ; dyrektoro
wie kas oszczędności wykazali ankiecie cy 
tram i, ile robotnicy wycofują na czas wyboru w

z swych składek i jak pieniądz ten przechodzi 
w  ręce agitatorów politycznych. To samo twier
dzą kupcy, właściciele ziem scy, farmerzy i t. d. 
Obliczają oni, że w  peryodzie w yborczym  trans- 
akcye handlowe zmniejszają się o 25 do 50 pro
cent. Na jedn ych  hypotekach różnica wy nosi 
25 mil. dolarów, na kurtażu 10, na ubezpie
czeniach 10 milionuw i t. d.

Jeśli opinia publiczna zwraca się od laA 
kilku w  now ym  kierunku, jeśli przez prasę, 
broszury, książki żyw e słowo, domaga się 
rządu silnego; jeśli zaczyna się zrażać do gło
sowania powszechnego i wyrokam i jeg o  ponie
wiera, główna to wina agitatorów politycz
nych, tej istnej plagi Am eryki półn ocn ej, tego 
niebezpieczeństw a, które się staje coraz groź- 
niejszam. Czują je  Am erykanie, jak  również 
czują i to, że szalony wzrost prywatnych for
tun, to niepomierne gromadzenie się olbrzy
mich kapitałów w małej ilości rąk może także 
w ywołać nagły przewrót i fatalne następstwa. 
P. de Y irigny wylicza, że w ciągu ostatnich 
lat czterech liczba takich fortun ogromnie 
wzrosła i że do złotej księgi Stanów Zjedno
czonych przybyły  takie nazwiska, ja k : R ockof- 
feller z cyfrą 350 milionów, Blair 300 m ilio
nów, Standfortd, Hutington, Carnegie po 250 
milionów, Coxe, Drexd, Fair, feinton, Stoane, 
Dilłon, Armour, Spreckels,, "Wenamaker prze
szło po 100 milionów. Obok tych kapitalistów, 
kolosalnie bogatych wzrastają niemniej m ilio
nowe towarzystwa bezimienne: „Trust Gompa- 
nies“ , syndykaty, banki, rozporządzające potęż
nymi środkami działania, które za pośredniej 
twem dzienników wpływają, odpowiednio do 
sw ych interesów, na ciała prawodawcze po
szczególnych Stanów, na kongres nawet.

Każdy światły Am erykanin widzi te dwa 
niebezpieczeństwa i oto sami kapitaliści, prze
m ysłowcy, finansiści, śpieszą z wołaniem ' o ra
tunek, widzą$: go w "rozszerzeniu w ładzy pre
zydenta, odsunięciu peryodu w yborczego i u- 
króceniu agitatorów politycznych W zrasta 
również agitacya jirzeciw nadmiernemu grom a
dzeniu się kapitałów i jaw nym  się staje rucdi 
umysłów, znajdujący swój w yraz w niezli
czonej ilości broszur, zwłaszcza tych, które 
wydaje potężne stowarzyszenie „rycerzy pracy“ , 
w tych olbrzym ich zmowach, jak ich  jeszcze 
świat nie widział, w Szczególnym  widowisku 
zapasów jednego człow ieka z tysiącami, Carne- 
giego, który własnym kosztem montuje cały 
batalion —  i sprowadza przez agencyę Pinker- 
tona, za umówioną cenę, zbrojny oddział dla 
uśmierzenia bastujących robotników. A n glo
saksońska rasa nie jest skłonną do nagłych 
przemian, to też nieprędko zapewne i nie od 
razu one przyjdą, bądź co bądź jednak ów 
ruch podw ójny jest już dziś za silnym i za 
bardzo znaczącym, aby nie należało się z nim 
liczyć i poważnie brać go w  rachubę.

W ięc prawie jednom yślnie opinia publicz
na oświadczyła się przed 4 laty za zmianą sy
stemu, a raczej peryodu wyborczego i sądząc 
z owej ankiety, m ogłoby się zdawaćj. że skoro 
tylko zbierze się kongres, kwestya ta stanie na 
porządku dziennym. Odroczyło ją  ogólne po 
wyborach znużenie i wstręt do sporów poli
tycznych, później bill Mac - K inleya i w alka 
protekeyonistów. Odroczyło, lecz nie usunęło. 
Obecne w ybory  rozogniły t.ę jątrzącą się ranę 
i sprawa przedłużeń1 a, a może i wzmocnienia 
władzy prezydenta Stanów wróci z podwójną 
siłą. Czy z czteroletniej prezydentura zmieni 
się w sześoiuletnią, jak  chcą jed n ip czy  w ośmio
letnią, jak doradza Słoane, "Brown i inni 
rzecz to szczegółów ; jednom yślność panuje nie- 
tylko co do szkód pieniężnych, jakie zbyt czę
ste przesilenia sprowadzają, ale i co do konie
czności położenia tamy rządom i wszechwładzy 
polityków, a raczej agentów politycznych, knó- 
rzy z w yborów  czynią spekulacyę i rzemiosło, 
demoralizują masy, a od urzędów publicznych 
odstręczają i odsuwają najzdolniejszych i naj
hardziej godnych  zaufania obywateli.

M a l y  e t o n
T re s u ra  zw ie rzą t.

Cywilizacya, wyciskająca na wszyslkiem  
swoje piętno, nie pozostawiła w zapomnieniu 
i świata zwierz™ ego. Jej wym aganiom  musiał 
uledz zarówno król pustyni, jak i srogi tygrys 
królewski, trudny7 do przyswojenia niedźwiedź 
półnoshy, czarna pantera, wilk Zwyczajny, 
hyena i inne zwierzęta, o których mniemano, 
że do woli człowieka n igdy nagiąć się nie da
dzą, zabierały kolejno znajomość z żelaznym 
prętem pogrom ców.

Dziś żaden cyrk nie może obejść się beż 
tresowanych lwów  i tygrysów , lecz nie są to 
już lw y zestarzałe, wyranżerowane i ślepe, ja 
kich widokiem radowano iregdyś publiczność 
cyrkową, lecz zwierzęta dzikie, sprowadzone 
wprost z pustyni. — tak przynajmniej zaręczają 
afisze. G dyby nawet nie w ierzyć wszystkiemu, 
co one opiewają, pierwszy rzut oka wystarcza, 
by przekonać się, że te zwierzęta, ulegające 
skinieniu (czytaj : żelaznemu prętowij pogrom - 
cy, są jeszcze silne i dość młode. Nastręcza 
się przytem pytanie, czy  pogrom cy lw ów  dla 
zadowolnienia. swej dumy, wolą m ieć do czy 
nienia ze zwierzętam i dzikiem!, czy  też dzi
siejsza nerwowa i żądna sensacyi publiczność 
żąda widowisk, w któryc.h dzikość zwierzęcia 
powiększa niefcezpieczi listwm ? Za dobre poczy- 
ty wać należy tej właśnie jmbliozności, że 
większość widzów  cyrkow ych tak nie sądzi i 
tylko pewna liczba zapalonych zwolenników 
Scen poskramiania zwierząt przywiązuje wagę 
do stopnia ich dzikości. Dla większości widzów 
wystarczają najzupełniej lw y ślepe. Upodobanie 
do "wzruszeń będzie w tym wypadku cokolwiek 
sztucznie podsycane, ale wzruszeń tewych bądź 
cobądź będą ludzie doznawać, a o to właśnie 
chodzi.

Nie ulega najmniejszej wrąt.p]iw7osci, że 
człow iek, w chodzący do klatki dzikich bestyi, 
za każdym  razem Stawia swe życie na kartę. 
Na potwierdzenie tego zdania m e braknie 
faktów z ostatnich cza sów ; wszak n ied a w n j 
temu w Paryżu jeden z pogrom ców  został po
szarpany przez białego niedźwiedzia.

N iebezpieczeństwo zwiększa się jeszcze, 
gdy  na pewnej ograniczonej przestrzeni zebrane 
są rozmaite gatunk’ zwierząt drapieżnych, lub 
gdy  zwierząt tych używają do „scen z polo- 
w aniau, w których uczestniczy np. lew, tygrys, 
niedźwiedź, wilk, pantera i kilka silnych do
gów . Pogromca może m ieć wprawdzie tę szansę 
w  towarzystwie mięszanem, że dzikie bestye, 
żyw iąc do siebie wrodzoną nienawiść, lub ze 
strachu przed prętem, zaczną najpierw wojnę 
a sobą, a poskomiciel znajdzie odpowiednią 
chwilę, aby zemknąu. Rzadko kiedy pogrom ca 
jest w stanie rozdzielić zwierzęta, które gryźć 
Aę zaczną. D okonać tego można zazwyczaj 
tylko przez zastosowanie rozmaitych środków

z zewnątrz klatki. Pogromca, przyuczający do 
dawania widow isk lw y razem z tygrysami, nie
dźwiedziam i i t. p., musi być w swoim fachu 
bardzo doświadczonym. Należy to już do w yż
szej tresury, albowiem  pogrom ca w interesie 
swej sztuk' musi pilnie badać i studyować po
jedyncze okazy zwierząt, a przedewszystkiem 
odznaczać się niewyczerpaną cierpliwością. Z  po
mocą cierpliwości i spokoju, oraz dawaniem po
żywienia we w łaściw ych chwilach, dochodzi 
do zadziwiających rezultatów. Dawna metoda, 
polegająca na męczeniu zwierząt rozpalonem 
żelazem, na „wypędzaniu dzikości“ , jak  to na
zywano, prawie wszędzie już została zarzucona.

Sceny ze zwierzętami nie są pod pewnym  
względem  pozbawione interesu naukowego. Pro
stują one w  wielu razach m ylne pojęcia, jakie 
pozostały nam z ław szkolnych o „zwierzętach 
drapieżnych11 i dają naoczne świadectwo o mo
żności przyswojenia tychże. Staje się w ido- 
cznem, że linia demarkacyjna pom iędzy zw ie
rzętami dom owem i i drapieżnemi jest bardzo 
względną. Do tej pory nie zdarzyło się nam 
także posłyszeć cokolwiek ov-stopniu inteligen- 
cyi zwierząt, okazywanej w stosunku z czło
wiekiem. W yjątek  pod tym  względem  stanowi 
jedynie niedźwiedź brunatny, który z pomocą 
tresury doprowadzony został do inteligencyi, 
dor ó wny waj ącej psi ej.

W  pewnym  cyrku w idziebśm y lwa leżdżą- 
jgego na koniu i skaczącego przez obręcz, w in
nym  to samo robił niedźwiedź. Pomimo, iż 
zwierzęta w ykonyw ały te same sztuki, jednak 
w wykonaniu różniły 'się bardzo. Dla króla pu
styni były  fo-Jpwiesjpiiia sztuczne, wymuszone 
i uciążliwe, zarównbndla lwa, jak i dla konia. 
Postępowanie misia było zgoła inne. Zdawało 
się, że niedźwiedź robi ćw iczenia dla własnej 
przyjem ności, przystępuje do nich z zapałem i 
czuje się wielce zadowolnionym, jeśli wszystko 
dobrze mu się uda. Niedźwiedź brutiałuy w y
rzeka ą;ę niejako dobrowolnie swej oLikiej na
tury, odda je się jcałkow icie do rozporządzenia 
człow iekow i i przybiera względem  niego słu
żalczość psa. N ic podobnego nio zdarza się 
z lwami.

Jeśli nasze zwierzęta domowe, a przede- 
wszystkiem  konie * P-sy, a w Indy ach słonie, 
uznano za zdatne'do wyższej tresury1, natomiast 
zwierzęta drapieżne, ,ako to : tygrysy7, lwy, bia
łe niedźwiedzie uważają za gatunki które z 
trudnością są w stanie poskromić swą dziką 
naturę, odzyskującą nad niemi przy każdej spo
sobności swój wpływ , przedział ten między nie
mi wypełnią zwierzęta, do których w pierw
szym rzędzie należeć będą: niedźwiedź, małpa, 
z m niejszych szczury.

Zwierzę, odznaczające się w stanie dzikim 
wybir-ną inteligencyą, m ianowicie lis, nie jest 
zupełnie przydatnym  do tresury. Zam knięty w 
klatce traci humor i szuka nieustannie sposobu 
wydostania się na wolność.

Jeśli m ówim y, żo w tresurze jesteśm y 
w stanie oznaczyć stopień inteligencja zwierzę
cia, mowa tu naturalnie o inteligencyi uważa
nej z ludzkiego punktu widzenia. Tygrys n. p. 
podczas napadu rozwija inteligencyę, o której 
zazwyczaj słabe tylko m ieć możemy w yobraże
nie. Jeśli jednak uważamy za inteligentne po
stępowanie takie, które do pew nych celów  pro
wadzi, w  takim razie musimy przyznać, że od
znacza się niem koń w yścigow y, starający się 
do ostatniego tchu w piersiach w yprzedzić ry 
wala, lub pią«J zwracający uwagę pana na obe
cność nieprzyjaciela. W  Indyaeh np. słoń by 
wa używ any do pom ocy przy budowie domów 
i wywiązuje się z zadania jak  doświadczony 
cieśla, a także do łow ów  na swych dzikich to
warzyszów, widocznie w ięc zwierz zdaje sobie 
do pewnego stornia sprawę z tego co robi.

Tresowany lew, skaczący przez obręcz, 
lekcew aży swą pracę i w idocznie uważa ją za 
pozbawioną sensu i celu. Publiczność raduje 
się widokiem  iwa, którego dzikość została prze
łamaną i który uległ w oli człowieka. N iedź
wiedź zachowuje się wręcz przeciwnie. Oka
zuje on większą uwagę i pewien zapał, co 
wskazuje, że-.sztuki, których go wyuczono, nie 
budzą w nim odrazy, a nawet ta n i®  przy 
akompaniamencie bębna i trąb sprawia mu w i
doczną przyjemność.

Postępy, jakie w  ostatnich czasach zro
biono w Jltiłfie treSÓwauia zwierząt, odkrywają 
pole do wielu ciekaw ych spostrzeżeń. "VV wielu 
wypadkach dochodzimy7 do przekonania, ze 
zwierzęta nie mają najsłabszego pojęcia o tem, 
co robią. Małpy w teatrze letnim w7 Paryżu, 
w piękne kostyum y przybrane, jeżdżą konno, 
strzelają z pistoletów, nie trudno jednak do- 
:sfrzedz, że robią wrszyStko machinalnie, spoglą
dając co chwila na bicz dozorcy. Przypatrując 

E S  bacznie tresowanym szczurom, gdy  zebrane 
na mń: iaturowym dworcu kolei, rkskakują z wiel- 
khn pośpiechem i ferworem do pociągu, do
strzeżemy, iż;SZCzury szukają przedewszysthiem 
w wagonach łakoci, ki óremi przyuczono ich do 
wykonyw ania taj sztuki. Niejednokrotnie je 
dnak zauważano, że szczury p fźy  wyasznkiwa- 
niu pożyw ienia w piwnicach, na okrętach, Spi
żarniach zdradzają intć.ligeneyę. daleko większą 
od nabytej przy tresurze.

Nieprzyjaciel naturalny szczurów i m y
szy —  kotf przedstawia nader niewdzięczny 
materyał do tresury. Dobrz^11 tresowany kot! na
w et w Paryżu, gdzić istnieję' najlepsza szkoła 
tresowania zwierząt, jest rzadkością. K oty  przy
uczone do zabawy z myszami i ptakami pocho- 
dząbnajczęściej z. rasy Angora. Zwierzę, kar
mione wyłącznie mlekiem, nabiera stopniowo 
wstrętu do mięśą i traci oćhotę pożar- ia ptaka 
lub myszy, z którem1 obcują.''':!

Tresura nie ograniczyła się tylko na czw o
ronogach. Zastosowano ją  także do płazów, pta
ków a nawet owadów. Tręsowaue foki nie na
leżą do rzadkości, a zw yczajne psy morskie, 
odznaczające się przywiązaniem i usłużnością, 
,spoty-ka się często na północy po domach. 
"W ostatnich czasach zaczęto podobno z pow o
dzeniem tresować krokodyle, jednak próby, ro
bione niedawno w tym kierunku w Paryżu, są 
łmmbugiem. Człowiek rzuca siea do basenu, 
w  którym pływ a kilka kajmanów, trzymanych 
na sznurach i m ających na wszelki wypadek 
zakneblowane paszcze. AV ten sposób rnożnaby 
wytresować nawet w :eloryby.

Tresura w ężów  js-st znana od wieków. 
"Wąż łatwo uczy się tańczyc przy dźwiękach 
fletu i obwijać siaj około członków  swego pana. 
Niemniej dawną jest tresura ptaków. W  pier
wszym  rzędzie w ym ienić należy gołębie, które 
zaczęły już oddawać ważne usług; w  armii. 
P róby zastąpienia gołębi jaskółkami, dokony
wane w  St. Guentin przez Francuzów, pozo
stały, jak się zdaje, bez rezultatu.

Ptaków drapieżnych, jak orłów  i sokołów, 
już w  dawnych czasach zaczęto używać, do po
lowań. Ptaki te tak dobrze nadają się do tego 
celu, iż nie rzadko trudno rozpoznać, co w ich

czynnościach jest instynktowne, a co nabyte 
przez tresurę.

Owady tresowane, jak  pająki, pchły, ró
wnież często pojawiają się w  teatrzykach jar
m arcznych we Franeyi. Jakiego to jednak ro
dzaju tresura i w jakiej mierze są one do niej 
zdatne, o tem nic pewnego dotychczas nie 
wiadomo.

K R O N I K A .
Lwów 5 grudnia.

Stypendyum . Profesor Kornel ®|eck w Stryju 
otrzymał stypendyum cesarskie w lew. 1000 złr. na 
wycieczkę naukową do Grecyi i Włoch.

M ianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
praktykantów pocztowych : Franciszka Piesoha, Sta
nisława Fiałkiewieza, Arnolda $chora, Pinkasa Mans- 
ber-ga, Antoniego Króla, Wojciecha Rayskiego, tu
dzież ekspedytora pocztowego Dawida Epsteina — 
asystentami pocztowymi ; —  zaś dyrekeya poczt i 
telegrafów przeznaczyła Franciszka Piesclia do Lwo
wa, Stanisława Fiałkiewieza do Krakowa, Arnolda 
Schora do Sokalrf, Pinkasa Mansberga i Ant. Króla 
do Złoczowa , Wojciec na Rayskiego do Rzeszowa i 
Dawida Epsteina do Jarosławia.

Suplent /Stanisław Harlender mianowany został 
prowizorycznym nauczycielem >\ Uięskiem serninaryuin 
nauczycielskiem w Krakowie.

Sekundaryusż szpitala im. Rudolfa w Wiedniu 
dr. Eugeniusz Mandybur, mianowany został asysten
tem sanitarnym w-.bukowińskim Rządzie krajowym.

Przeniesiem y. DyrGceya poczt i telegrafów 
przenjosła asystenta pocztowego'Aleksandra Bolnissa 
do Bćharlalva z .Jarosławia do Lwowa.

N e w e  w y t o r y  do Rady powiatmrej w Prze
myślu i Trembowli odbędą się w styczniu 1893 r., 
a lnianoY. i.-ie dnia 17 stycznia z grupy gmin wiej
skich, dnia 1!) z grupy gmin miejskich, a dnia 24go 
Z grupy większych posiadłości.

Wybór uzujaełniąjący jednego członka Rady 
powiatowej w Nowymsjiąozu, z grupy miasteczek, roz
pisało Namiestnictwo na dzień 16 stycznia 1893.

Ze s fe r nota rya ln ych . P. Stanisław Hołub,
mianowany notaryuS/.em w Pruchniku , złożył dnia 
29 zeszłego miesią a przysięgę służbową objął 
urzędowanie.

Koleje lokalne. Zastępca marszałka krain p. 
Antoni Jaxa Uhamiee^i członek Wydziału krajowego 
p. Edward Jędrzejowie/, wyjechali do Wiednia, aby 
wziąć udział w obradach nad sprawą budowy kolei 
lokalnych w Galicyi.

influenca pojawiła się we Lwowie. W" ostat
nich duiach zapadło na nią kilka osób. Przebieg cho
roby jest bardzo łagodny.

C holera W  Husiatynie zachorowało onegdąj 
na cholerę dwoje dzieci, córki tragarza, jedna li
cząca lat 11, druga 9 Według urzędowych wyka
zów do soboty 3 hm. zachowało w pow. husiatyń- 
skim na cholerę osób 30, umarło 13, wyzdrowiał® 5, 
w7 leczeniu pozostaje 12.

W7edług ostatu ’h doniesień, cholera w po
wiecie husiatyńikim rozszerza się coraz dalej i do
tarła już do Czarnokoniec.

Handlarze dusz w  Tryjeście uwięziono han
dlarza dziewcząt Leibę Griinberga , które dwie ży
dówki galicyjskie Salkę Keller i Reginę Delriner, 
chciał odesłać okrętem do Bombiju.

R ysie rozmnożyły się bardzo w okolic)7 Bo- 
horodczan starych i wyrządzają gospodarzom olbrzy
mie szkody. Jednego ze szkodników zastrzelił na 
swc..i podwórzu poseł sejmowy Barabasz.

Jubileuszow e p rzedstaw ienie odbędzie się d.
31 grudnia w teatrze krakowskim. D n ia 1 stycznia 
1843 po raz pierwszy otwarły się podwoje starego 
teatru krakowskiego przy placu Szczepańskim i za
inaugurowano w nim przedstawienia 3-akcową komedyę 
Dmuszewskiago „Barbara Zapolska“ . Dyrekeya tea
tru krakowskiego chcąc uprzytomnić tę chwilę i ucz
cić pięćdziesiątą rocznicę otwarcia teatru urządza 
dnia 31 b. m. jubileuszowe przedstawienie. Artyści 
odegrają tę samą sztukę, którą przed 50 laty otwo
rzono obecny teatr.

Sejm ik re la c yjn y. Dnia 29 zm., przed licznie 
zebranymi wybópcami, p. Jan Trzecieski, poseł do 
Sejmu z kuryi gmin wiejskich okręgu krośnieńskie
go, zdawał w Krośnie sprawę ze swych czynności 
w Sejmie. Po wyczerpującem przemówi sniu p. posła, 
kilku wyborców interpelowało go o rozmaite sprawy, 
poczem na -wniosek p. Pileckiego, uchwalono p. po
słowi jednogłośnie wotum zaufania.

Z g ro m a d ze n ie  ty g o d n io w e  Towarzystwa poli- 
te-hnicznego odbędzie się we środę dnia 7 grudnia 
o godzinie 6 wieczorem, w lokalu Towarzystwa po
litechnicznego. —  Na porządku dziennym: Odczytp. 
Michała Kowalczuka: „O stosunkach budowlanych 
miasta Lwowa11.

K o nce rt „ L u tn i11 odbędzie się w n ied zie lę  dnia 
11 hm, wieczorem w sali „Sokoła11.

U ro c zysto ść  pośw ięcenia W asnego domu Sto
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej odbędzie 
■się 8 grudnia o godzinie pół do I w południe przy 
ulicy Czarnieokiego, 1. 1, II piętro.

W alne zgrom adzenie konferencji męskiego To
warzystwa św. Wincentegp a Paulo odbędzie się d 
8 bm. w lokalu „Czytelni katolickiej11.

C z y s ty  dochód z kierm aszu, urządzonego przez 
Towarzystwo im. św. Salomei, wynosił 82 zł- 17 ct. 
Zarząd centralny Towarzystwa składa podziękowanie 
p. Józefowi Marczyńskiemu, nauczycielowi szkół lu
dowych , który objąwszy kierownictwo zabawy dla 
ł i  z i rafii, przyczynił się do j ej powodęenia.

Na cześć M ickiew icza odbyły się wieczorki 
muzyczno-deklamaoyjne urządzone staraniem uczniów 
giinnazyum Fr. Józefa i gimnazyum niemieckiego 
w g  Lwowie. Oba powiodły się dobrze

Z  miłOSCi. Przed kilku dniami telegram do- 
liió-ł nam, iż z Monachium znikł nagle książę Karol 
bawarski, młodszy syn ks. Ludwika, a wnuk rejenta. 
W  telągaHmie twierdzono, iż książę udał się na wy
cieczkę w góry. Tymczasem rzecz ma się zupełnie 
inaczej : Dziewiętnastoletni książę Karol, wychowany 
surowo przez rjfta, zakochał się w piękne,, dwa lata 
starszej od niego tancerce i chciał ją zaślubić mor- 
ganatyoznie. Powoływał się w tej sprawie na świeży 
jąsZCze przykład swego kuzyna, księcia Ludwika, 
ożenionego z tancerką panną Barth. Rodzina sprze
ciwiła się natrymonialnym zamiarom młodzieńca, 
którego zamierzono wyprawić w dłuższą podróż za 
grauici*. Nagle, w driiu 28 z. m. o godzinie czwar
tej rano , książę zniknął z pałacu. Wyjechał ko
leją na południe —  nie sam. Znaleziono go jednak 
na dworcu w Norymberdze , zkąd w dniu 2 b. m. 
jiowrócił do Monachium w towarzystwie — - adiu
tanta Sodena.

Zó ZtOCZOWa nam piszą : Za poległych w ro
ku 1831 odbyło się w dniu 3 grudnia r. li., przy 
licznym współudziale inteligencyi i młodzieży, żało
bne nabożeństwo , urządzone staraniem tutejszego 
„ Sokoła11.

Ze składki uzyskaną kwotę 14 złr. 30 cent. 
odesłano do komitetu lwowskiego na rzecz wetera
nów z r. 1831.

O dczyt. Przypominamy, że jutro we wtorek 
6 bm. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sali 
ratuszowej odczyt księdza prałata Jena Gnatowskie- 
go, z którego cały dochód przeznaczył szanowny pre
legent na cele „(Jzyrelni katolickiej11.

Biletów dostać można w sklepach pp. : Bro-
milsltiego i Drexlera, w cukierni Hausera i Bie- 
niedzkiego i w księgarniach Seyfartha 1 Czaykow- 
skiego, Jakubowskiego i Zadurowicza.

M agistrat Ogłasza, że budżety funduszu gminy 
i funduszów pod jej zarządem zostających na r. 1893 
wyłożone będą w biurze I  Departamentu Magistratu 
(ratu3z II piętro), od dnia 3 do 16 bm. włącznie, do 
przejrzenia.

K om isya  h is to ryi sztuki W  Akademii Umie
jętności odbyła dnia 24 listopada 1892 roku posie
dzenie. Przewodniczący profesor Mawan Sokołow
ski pośwuęcił słowo wspomnienia zmarłym badaczom 
A. Essenweinowi w Norymberdze i ś. p. Antoniemu 
Jodko Narkiewiczowi w W olicy na Wołyniu. Na
stępnie profesor Władysław Łuszczkiewicz przedło
żył rezultat badań swych nad polichromią kościółka 
drewnianego w Dębnie pod Nowym Targiem, uokąd 
stosownie do życzenia Komisy i odbył w lecie b, r. 
wycieczkę. Kościółek oprócz polichromii sufitu, po
siada interesujący rzeźbiony tryptyk. Robota cie
sielska sufitu i ścian jest- bardzo prostą i mało sta 
ranną. W  malowidłach ściennych nie ma ciągłości 
i wyższego artyzmu, a przeważa charakter wyłącznie 
ornamentaoyjny. Motywy ornamentaeyi są późno 
romańskie i gotyckie. W  figuralnych przedst.awue- 
niacli kostyumy obcisłe w duchu X IV  stulecia. Ma
larz dokonał polichromii za pomocą patronów z 
grubego papieru, które odbijał farbą czarną, lub
wyjątkowo ceglastą na ścianie pomalowanej ogólnym 
tonem szaro białym, a potem kładł barwj inne
pędzlem szerokim. Jakkolwiek motysy są bardzo 
wczesne, to nialowitUo odnosić, się moiiffl tylko do 
X V I stulecia.

Profesor Luszczlnewiez podał wiadomość krótką
0 ruinach kościoła św. Idziego w Inoicłndzi. Kościół, 
którego fuuclacyę odnosi trailyr)7a do Władysława 
Hermana datuje z XII wieku i stał pierwotnie w 
obrębie zamkowym. Wreszcie profesor Władysław 
Łuszczkiewicz odczytał rozprawę p. t. „ Ruiny zamku 
H e r b u r t Autor scharakteryzował typy grodów pol
skich i zwrócił uwagę na charakter fortalicyi W  

ziemiach ruskich na podstawie zabytków X V I i XVII 
wieku. Zamek HurLurt znany w literaturze pod 
niewłaściwą nazwą zamltu dobromilskiego jest dawną 
fortalicyą zamienioną na zamek mieszkalny. Autor 
wykazał dowodnie na podstawie zdjęć rysunkowych, 
dokonanych na miejscu, jak dobudowy późniejsze 
pokoi mieszkalnych dokonane zostały kosztem 
pierwotnego systemu obronności. Budynek mieszkahi)7 
był pierwotnym belluardem o dwu kondygnacyach 
strzelnic, wewnątrz próżnym, z drogą straży na 
piętrze. Autor tłumaczy w jaki sposób i kiedy do
budowano do niego piętro z pokojami mieszkalnymi
1 front przyozdobiono attyką. Badania na miejscu 
nie przyniosły dowodów na istnienie tam malo
wań ściennych Tak zwane „malowania DobronAl- 
skie w domu p. Herlmrtau wedle opisu drukowa
nego w Sprawozdaniach Komisyi (V  str. LXXI) 
uważać należy za malowania zamku mieszkalnego w 
samem mieście Dobromilu. Ten ostatni zamek dobro- 
milski dotrwał rzeczywiście do końca zeszłego wieku, 
czyli do czasu, w którym zamek Herburt był już 
dawno w ruinie.

Dr. J. Korzeniowski zwrócił uwagę Komisyi 
na dwa rękopisma, znajdujące się w muzeum k sią żą t  
Czartoryskich w Krakowie, z których pierwszy za
wiera akt i starostwa spiskiego, dotyczące przeuu- 
dowy zamku w Lubowli z czasów Augusta IIJ 
drugi mieści rachunek wydatków sum króla Sta- 
nishrwa Augusta na artystów, spisy obrazów, listy 
hr. Augusta Moszyńskiego, korespondeneye dotyczące 
zakupna obrazów w Rzymie, projekt utworzenia 
Akademii sztuk pięknych w Warszawie i t. p., jedj 
nem słowem dokumenty odnoszące sie do kist. sztuki 
i przemysłu w tej epoce.

Ja y  Gould- Telegram sobotni doniósł o śmierci 
tego człowieka, którego nazwisko jest ściśle złączone 
z dziejami Stanów Zjednoczonych w ostatnich latach. 
Jay Gould był jednym z najbogatszych ludzi W 
Ameryce, należał on już nie do milionerów, ale do 
tak zwanych „miliarderów11. Nazwisko Jaya Goulda 
było postrachem finansistów w Nowym Yorku, a 
kilka razy urządził on na giełdzie tamtejszej ter
malną rzeź słabszych finansoiyo od siebie speku
lantów. Był tak znienawidzonym w Nowym Yorku, 
że z obawy o swe życie, trzymał dla siebie osobną 
straż policyjną. Z dwoma szylingami w kieszem 
opuść1-! Gould przed laty 40 dom rodzicielski, pra
cował jakiś czas u kowala, potem u garbarza, a 
mając lat 18 założył miasto Gouldborn. W  krótkim 
czasie zebrał wielki majątek i przed laty z górą 
dwudziestu nabył na licytacyi kolej eryjską w Sta
nach Zjednoczonych. Uporządkowawszy trochę jej 
stosunki, puścił w7 obieg akeye tej kolei, na sumę 
kilka razy większą od kapitału zakładowego. Opera- 
cyę tę, którą Gould kilka razy jeszcze powtarzał, 
nazywano w Ameryce „rozcieńczaniem11 akcyi. Na 
tej pierwszej emisyi zarobił Gould dziesięć milionów 
dolarów, które zdeponował w bankach nowojorskich. 
Gdy potem nastał w Nowym Yorku dotkliwy brak 
gotówki, zażądał Gould w jednym dniu zwrotu 
wszystkich swoich depozytów. Ten manewr wywo
łał straszną panikę, papiery spadły w jednej chwil1 
do czwartej części wartości, a Gould skupywał je za 
bezcen.

Potem prowadził Gould proces z towarzy
stwem kolei Sousrjuchana, której mnóstwo akcyi na
był za bezcen, a przekupiwszy sędziego uzyskał 
wyrok upoważniający go do objęcia w posiadanie tej 
linii kolejowej. Towarzystwo kolejowe nie chciało 
jednak dobrowolnie oddać swej własności, a także 
ludność przybrała groźną po-tawę. Gould uzbroił 
więc oddział najemników i wysłał ich osobnym po
ciągiem, aby obsadzili dworce kolejowe i bud! i 
strażaków, rozjuszona iednak ludność rozśrubowała 
w jednem miejscu szyny i pociąg wykoleił się, przy
czem wielu ludzi zginęło.

Gould, niezrażony tem, wysłał drugi pociąg z 
uzbrojonymi ludźmi; Towarzystwo kolejowe ze swej 
strony wysłało także pociąg z uzbrojoną służbą i 
oba te pociągi wjechały na siebie, przyczem kilau- 
dziesięciu ludzi zginęło. Służba Goulda i Towarzy
stwa kolejowego stoczyły z sobę formalną bitwę, W 
której Gould odniósł zwycięstwo.

Dowiedziawszy się w sekrecie, że rząd Stanów 
Zjednoczonych zamierza rozpocząć wypłaty w gotów
ce, w srebrze, radził wszystkim swym przyjacioiom, 
aby kupowali złoto, skutkiem czego cena złota po
szła szalenie w górę, a Gould potajemnie je  sprze
dawał Wnet nastąpił krach, wiele najstarszych firn1 
upadło, jeden z przyjaciół Goulda zastrzelił się, inny 
dostał obłąkania. Przed dwoma laty urządził pc râ  
ostatni wielkie spustoszenie na giełdzie nowojorskiej, 
gdyż przez ajentów swoich dowiedział się o kilka 
godzin wcześniej aniżeli inni o nieuchronnym upadk*1 
domu Baringa.

Ludność Nowego Jorku nazywała Goulda ma
łym demonem, gdyż był małego wzrostu i niesły
chanie brzydki. W  Ameryce uważano Goulda 5511 
najbogatszego człowieka na ziemi.

Długość wszystkich linii kolejowych, będąc)'"' 
jego własnością, obliczają na 12.000 mil angielsk1 
a wartość jego dóbr ziemskich na kilkaset m i l i " 
dolarów. —  Gould umarł w 52 roku życia.

W ieczorek. Lwowski oddział Towarzystwa p0' 
dagogicznego urządził w sobotę drugie zebranie t°' 
warzyskie, połączone z wieczorkiem muzyczno deki* 
macyjnym. Dużą salę gimnastyczną szkuły iiniem*



PRZEGLĄD z dnia 6 Grudnia 1892. 3

i

Staszioa zapełniła publiczność w znacznej liczbie, a 
l^k zwykle w takich razach • — przeważały panie. 

. "W produkcyach wzięty udział najlepsze si- 
y koncertowe. Dzielne „Echo11, które wszędzie 
szmteiesownie udziela swego współudziału, od.śpie- 

^ak> „e zwykłem powodzeniem prześlicznego „Kra- 
, °}via,i-a“ Moniuszki, Werbickiego „Dumkę11 i Miinch- 
aeiińera „Flisaków a nadto —  przy pomocy Kółka 
)} ,e wackiego nauczycielek lwowskich , posiadającego 
'łka sił wybitnych —  melodyę ludową „Thyrsis“ .

Bardzo sympatycznie przyjęte zostały produkcye 
artysty p. Wysockiego, który wygłosił najpierw po- 
^ażny wiersz, a potem na ogólne żądanie dorzucił 
dowcipny monolog, który wywołał szczerą wesołość.

Wzmianka należy się także p. Bojarskiemu za 
e*ękne odśpiewanie niebardzo pięknej piosenki Kra
mera „Skrzypki swaty“ i pannie Wątorskiej za do- 

grę na fortepianie.
„Sam opom oc.“ Na onegdajszem zgromadzeniu

nadzorczej tego stawarzyszenia wybrani zostali: 
rezesem radca magistratu p. Józef Wojnar, zastępcą 

Nezesa ksiądz rektor Ignacy Pogonowski, sekreta- 
tztm dr. Jan Białogórski, syndykiem zamianowany 
.* Wiktor Kulikowski. —  Uchwalono zarazem w 

P^rwszych dniach stycznia 1893 otworzyć handel 
^arów konsumcyjnycli wraz z pokojem do śniadań.

Towarzystwo to uzyskało znaczne ustępstwa 
y  cenie drzewa opałowego oraz węgla kamiennego 

Wydaje członkom swoim asygnaty na powyższe ar- 
ykuły. Wkrótce eawrze umowę z piekarzami i rze
pkami, ra mocy której członkowie „Samopomocy“ 

“ędą mogli otrzymywać*; pieczywo i mięso po cenie 
abiżonej.

Zapisywać! się na członków i odbierać asygnaty 
J®ożna w biurze stowarzyszenia przy ulicy Lycza- 

j  1. 5 w godzinach urzędowych od 1 do 3 
P° południu i od G do 9 wieczorem

Towarzystwo zwraca się przedewszystkiom do 
tószych pań z prośbą, aby przez zapisywanie się na 
Bonków „Samopomocy11 zechciały poprzeć pożyteczne 
Cf>ł 1 tego stowarzyszenia.

F undacya kościuszkow ska. Dziś w południe 
'było się pierwsze posiedzenie komitetu lwowskiego 

eJ fundacyi. Otwierając zebranie oświadczył prze- 
'',°dnieząoy p. prezydent M o c h n a c k i ,  że komi- 
® lwowski jest zupełnie zorganizowany, regulamin

ik

"łożony, lcolektorowie mianowani, słowem akcya jest 
^ pełnym toku, chodzi o to, czy oprócz składek nie 
"“leżałoby wprowadzić innych sposobów pomnożenia 
"ńduszów, a zwłaszcza, czy nie należałoby wpro- 

^adzić puszek.
Następnie p. S t o k o w s k i  zdał sprawę z fnn- 

mszów komitetu. Z nabożeństwa kościuszkowskiego 
■yskano ze składek 37 złr., wydano nadto 900 pa- 
"Zek biletów składkowych w wartości 900 złr.

Dr. G. M a ł a c h o w s k i  poparł gorąco myśl 
oprowadzenie skarbonek i to wszędzie po lokalach 
Iglicznych. Sprawozdania z puszek powinny być 
'“ “Wane peryodycznie.
 ̂ P. J a n o w s k i  żądał, aby puszki były i po
°ttiach prywatnych.

P. A. M i 1 s k i żądał, aby puszek nie zawie-
gdzieś w kącie w restauracyi, ale aby puszki 

® krążyły wśród gości, jak się to dzieje w Cze- 
% cli. P. Milski przyrzeka przedłożyć; model takiej 

Naturalnie nie należy ograniczać się tylko 
festanracyach

Ul nioski wszystkie w tej sprawie 
W jęto .
^ P. B l u m e n f e l d  proponuje

Powadzenia lawin.
Dr. M a ł a c h o w s k i  wniósł, aby wystóso- 

^aó do Rady miejskiej petycyę, aby w r. 1893 i 
fn j Wdf;awłła (ł° budżetu pewną kwotę na rzecz 
; "^acyi, a przj kład Lwowa, możeby podziałał i na 
'Ł‘e iniasia.

P. S y r o c z y ń s k i  godzi się na pi oponowaną
z6z p. Blumenfelda lawiny, ale za pomocą biletów

"Aktorskich.
I te wnioski uchwalono.

postawione 

obok jipuszek

za!
P. S y r o c z y ń s k i  zaproponował urządzenie 

ljawy z tańcami na rzecz fundacyi.
■ P. O p a ł e k oświadcza, że komitet urządza- 
yty obchód listopadowy, postanowił postawić wnio- 

'W’ komitecie obywatelskim, aby nie urządzano 
“baw z tańcami w roku 1893, jako w setną roczni- 

rozbioru Polski
Uchwalono ostatecznie wnieść petycyę do Rady 

"ejskiej.
A re szto w a n ie  p. Łu sk in y. Onegdaj donieśliśmy,

^  Paryżu aresztowano niejakiego Łuskinę, podej- 
ZaHego o szpiegostwo. Dziś dowiadujemy się, że 

aresztowanym jest znany malarz p. Włodzi- 
Luskina, autor powieści z przyszłości p. t. : 

P J e f e  r ó k g
O aresztowaniu jego donosi Kury er hcoieski 

następuje : „Telegramy z Paryża doniosły onegdaj 
aresztowaniu niejakiego Łuskiny, Niemca, pod za- 

* 'rem szpiegostwa. Przy aresztowanym miano zna- 
znaczną liczlię pism i papierów podejrzanej 

“esci. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż zachodzi 
11 stanowczy erroi in persona i aresztowanym 

°k*ym Niemcem nie będzie nikt innj* jak tylko znany 
Malarz Włodzimierz Łuskina, zarazem autor poematu 
Powieściowego „Wielki rok11.

Utalentowany autor wyjechał właśnie niedawno 
Paryża celem dalszych studyów malarskich. Pra

ż ą c  równocześnie nad tworzeniem dalszych ksiąg 
"^poczętego „Wielkiego roku11, a mianowicie nad 
Wystąpieniem Francyi i Prus na linię bojową, posługi- 
Wał się autor licznymi podręc znikami strategicznymi 

Łupami sztabu jeneralnego, ażeby plan przyszłej 
Wojny z całą dokładnością i sumiennością nakreślić.

Przypuszczenie nasze potu lerdza adres hotelu, 
0 którego artysta zajechał, a gdzie aresztowanie 

Właśnie się odbyło.
Prawdopodobnie zatem notatki i owe mapy 

5 ategiczne naprowadziły władze francuskie na 
"^wczesny domysł, iż mają do czynienia z niebez- 
Decznym jakimś ajentem rządu niemieckiego.

Zagadka w każdym razie, jeżeli nasz domysł 
Jest słusznj, nie da długo na rozwiązanie swoje 
"Sekać, : niemiłe qui pro quo dla sympatycznego ar- 
ystj i autora, wkrótce się wyjaśni*.

Zupełnie w odmiennem świetle przedstawiają 
fa w ę  tę dzienniki niemieckie. I tak Berliner Ta- 

ytolaff donosi w telegramie paryskim z dnia 2. 
łŁidnia.: .„Uwięziony, jako szpieg niemiecki, za
mieszkiwał pod nazwiskiem Łuskiny w „Hotel de

do

rance“ na przedmieściu Saint (lermain i obcował 
* Wyższego stopnia oficerami. Aresztowany, śledzony 

dwóch tajnych polic.ystów, podróżował po 
jWJoszech, Niemczech, Rosyi i badał granice (rj11 
y^Wnocześnie pisze Pester Lloyd: „Obwiniony podz4j..
V
(to

“zutem szpiegostwa Łuskina, rodem z Krakowa, 
'erdzi, iż podróżował w celu wykończenia większe- 

Oiimarnego dzieła. Łuskina na podstawie foto-
^ f i i  wymalował obraz, przedstawiający dramat 
.. Playerlingu, za pomocą którego usiłował wymusić 
|J6tiiądze od wysoko położonych osobist' lei w "Wiedniu. 

°licyi znani są nabywcy tego obrazu11.
My na razie, dopóki nie dojdą nas autentyczne 

e domości o tej sprawie od naszego paryskiego
sponaenta, powstrzymujemy się od wszelkich 

ąg. Sądzimy jednak, że zaszła tu rzeczywiście 
i % łk a  co do osoby i jesteśmy pewni, że nasz

wanie podręczników strategicznych i map wojsko
wych, który raj potrzebował do swego dzieła.

lak w  Poznańskiem  uczą niem ieckiego je 
żyk a ?  W  jednem z pism poznańskich czytamy:

r Pewien niemiecki nauczyciel, ewangelik, przy 
szkole symnltannęj w powiecie, gdzie to polskim 
dziemom zakazują katechizmu nosie do szkoły, licząc 
dzieci niemieckiego języka, chciał dokładnie w nie 
wpoić pojęcia „ciepty“ i „gorący11 —  w a r m  imd 
h e i s s. Lecz, gdy mu się to nie udawało, wpadł 
na genialny pomysł: Otóż, bierze za rękę dziewczyn
kę, sierotę, która okazywała najmniej uzdolnienia, 
ciągnie ją do opalonego pieca, przyciska wierzch jej 
ręki lo tegoż i po chwili powiada : „Das ist warm!11 
—  następnie z wrodzoną sobie powolnością czyni 
to samo u ri zpalonych drzwiczek i powiada tryum
fująco : „Das ist heiss !“ Biedna sierota (wychowu
jąca się u krewnych) zakrzyknęła i zadrżała na ca
lem ciele i zapewne tegSwyrazu „lieiss11 dd-'śmierci 
nie zapomni, bo na drzwiczkach została cała skóra 
z ręki i palców, które się krwią i bąblami w mgnie
niu oka pokryty. Trzy tygodnie minęły, a biedne 
dziecko jeszcze? się nie wygoiło ze spalenizny, mimo 
pielęgnowania i zabiegów i kosztów biednych opie
kunów. A ino, czy nie praktyczny nauczyciel ? Nie
bawem otrzyma on niezawodnie nagrodę, bo sumien
nie trzyma się metody uczenia dzieci polskich jedynie 
za pomocą języka nićmiockiego11.

Rtsdakcya „ P ‘zeylqdv eniigracyjnĘfii'1 zwraca 
się do patiyotycznego obywatelstwa z prośbą o nad
syłani.-' na jej ręco darów w książkach i 
pismach, ł_,phó,&-iażby w najskromniejszej liczbie dla 
kolonii polskich w stanach Zjednoczonych i w Bva- 
zylii, ćskąd odbiera ustawicznie listy, uskarżające się 
na brak polskich książek. Adres: Lwów, ulica
Ossolińskich 11.

Stan pow ietrza . Termometi —  O Roaum. 
Barometr 748. Idzie w gó&-. Śnieg. Wczoraj było 
758%i 2 jsiopni mrozu.

Zm arli. Helena ze Srokowskich Starliiewiozowa, 
umarła w Stanisławowie.

Stać go.
—  Brom ze, przestań grać na ten fortepian, hM 

mi łeb pęknie, do stu czwórek dyabłów !
—  Ależ, (Izydorze, nie mówi się do stu czwórek, 

tylko do stu par dyabłów.
— Ty mnie nie musisz naiićzypj mnie stać' na 

czwórki, to mówię czwórek!

Korespondencye od Redakcyi. 11% p. Łh.
Aberdam w Nonym Sączu. „Fundusz dyspozycyjny11 
jest to fundusz przyznaczony na takie wydatki 
z których minister nie jest obowiązany składać 
rachunku.

W  Austryi rozporządza takim funduszem tylko, 
prezes ministrów i minister spraw zagranicznych. 
Fundusz, którym rozporządza austryacki prezes mi
nistrów jest nadzwyczaj mały, gdyż wszystkiego 
wynosi 50.000 złr., podczas gdy w innych pań
stwach wynesi po kilkaset tysięcy! W e Francyi 
ma fundusz dj^pozycyjny nie tylko minister sp aw 
wewnętrznych i zewnętrznych, jak w Austryi’, ale 
także minister wojny na opłacanie szpiegów wojsko
wych, minister marynarki, a nawet minister wyznań.

Złote dwudziestokoronówki są już w obiegu 
ale w bardzo małej ilości. Srebrne korony dostaną 
się w obieg wtedy, gdy wycofane •zostaną srebrne 
dwngnldenówki i 25-centówki, które wielkością swą 
podobne są całkiem do nowych koron. Nastąpi to 
prawdopodob lie w drugiej połowie przyszłego roku. 
Papierowe korony będą wtedy, gdy zaprowadzone 
zostanie przymusowe lii zenie w koronach, a wy
puszczać je będzie tylko bank austro-węgierski.

T e  Ir. Dziś w poniedziałek (dnia 5go grudnia) 
w teatrai hr. Skarbka o godzinie 7moj wieczorem: 
po raz pierwszy : „Pod maską11 („Das zweite' Ge-
sieht11), komedya w 4 a. O, Blumenthala. —  Jutro 
po raz pierwszy w tym sezonie „ Carmen ll,“  opera 
w 4 aktach Bizeta. Pierwszy występ panny Safo 
Bellincion: i drugi występ panów: Aleksandra
Myszugi i Bernhardta. — W e śiodę (7go hm) :  
po raz drugi „Pod maską11, komećtya w 4 aktach 
Oskara Blnmenthala.

>sta w< ale nie był szpiegiem . . .to podejrzenie w istocie tylko
że ściągnął na 
przez studyo-

Część ekonomiczna.
§ G alicyjski Bank k re d yto w y. Stan z dniem 

30 z. ni. W kładki na książeczki i asygnaty ka
sow e'ył. 1,357.927-48.

W iedeń 3 grudnia.
(Z.) Jeżeli się porówna dzisiejsze notowania 

z notowaniami ubiegłej soboty, to każdego musi 
uderzyć, ta okoliczność, iż pomimo, że przeby
liśmy tydzień tak wzruszających walk partyj
nych, kursa rent żadnej nie u legły zmianie. 
D ow odzi to, że publiczność giełdowa, chociażby 
była najzagorzalszą zwolennicJką p. Plencra, 
nie bierze na seryo jego oratorskieh szturmów 
parlamentarnych i nie w ierzy w  to, aby ijóne 
m ogły wyih.olać jakąś zmianę wewnętrznych 
stosunków monarchii. Dla tego też zaufanie do 
rent jest niezachwiane, a najsilniejszy; ferment 
parlamentarny zdoła [ obniżyć ich kurs zaledwie
0 jakąś dziesiątą ć ‘zęść procentu. Dziś n. p. po
mimo, iż Rada państwa odrzuć ła wczoraj fun
dusz dyspozycyjny, poszły wszystkie renty w 
górę. W  sferach bankierskich opowiadano, ża 
węgierska renta papierowa na pewno w ypow ie
dzianą zostanie w dniu 1 marca 18,93, a w  dniu
1 czerwca 1893 nastąpi nieodwołalnie je j kon- 
wersya.

Opowiadano także, że minister W eckerle 
jutro przyjedzie do W iednia, aby naradzić/się 
z członkam i grupy rotszyldowskiej

Nie ulega w ątp liw ości, że konwersya 
renty węgierskiej rozpocznie szereg wielkich 
operacjo walutowych. Przedsięwziętą, Jona zo
stanie przed imiemi operacyami już dla tego, 
że zdaniem sfer rządowych i finansowych po
dołają jej targi krajowe, podczas gdy  emisya 
nowej pożyczki złotej wym aga koniecznie 
współdziałania taigu berlińskiego,, na którym 
teraz bardzo smutne ;ś,tosunhi panują. Kontr- 
mina tamtejsza atakuje zawzięcie akcye towa 
rzystwa dyskontowego, należącego jak  v iado- 
mo do grupy rotszyldowskiej. Na targu papie
rów  kolejow ych polepsza si,ę' tendeneya z każ
dym  dniem, Ruch towarów na kolejach zwiąk- 
,sza .się Lo-wiem znacznie a bilanse ̂ tygodniowe 
wskazują stały wzrost dochodów.

Ostatnie notow ania:
Kredy ty austr. 317*25, węgierskie 364' —, 

A n gb  banki 150*50, Uniony 237*- Raukvereiny 
1 13 % ,  Lanaerbanki 2 2 o * . Ludwiki 2 i7 * -  , 
Czerni1'wieclde 244*50, Renta papierowa 97*95, 
srebrna 97*65, auitryacka złota 114*50, papiero
wa 100 65, węgierska złota 113*60, papierowa 
'00*50, dukat 5 66, 20-fraakówka 9*56— marki 
11*76— , ruble 1A 71/,.

§ P rzegląd targu zbożow ego. (Sprawozdanie ban
ku rolniczego). Lwów 5 grudnia.

Popyt na żyto, pszenicę i jęczmień coraz słab
szy. Ceny chmielu i rzepaku utrzymują się, spirytus 
również więcej poszukiwany, konicz natomiast zaczy
na się obniżać dla branu jiopyf.ii.

Dziś notujemy za IGO kilogramów loco Lwów

Fszenica gotowa 7*10 7*35
Żyto gotowe 5*75 <3*—
Owies obroczuy 5*30 5*70
Jęczmień . . . . 5 "5.- — 5*75
Rzepak . . . . U. — 11*75
Groch . . . . . 3*— 8*75
" W y k a .............................................. 4*50 4*75
Bobik . . . . . 4*75 5*—
Hreczka . . . . 7* — 74ś0
Kukurudza stara 5*25 5 50
Kukunidza nowa '4*75 5*—
Chmiel /a kilo 75*00 95DO
Koniczyna czerwona . 65.— 70.—
Koniczjma biała 65 — 75 —
Koniczyna sz.wedzka . 65*70 75.00
Spirytus za 10.000 litr. proc. loco

stacye kolei 11 75 12*—
na tennina 10*50 j- 11*—

■ i H

Wiedeń 5 grudnia ('pryw.jH'Rząd dotychczas 
nie przedsięwziął żadnego krokti w celu zbliże
nia się do lew icy. D ym isya Kuenburga zostćą- 
nie przyjęta'.' Lew ica zajmuje obecnie stanowi
sko opozyeyi qtvml nieme i jest właściwie iz o 
lowaną. Jej koalieya- z m lodoczecham i dow odź1 
najlepiej, że nie idzie je j o nic innego, ja k  o 
cele partyjne, albowiem zasady m łodoczechów 
diametralnie są przeciwne je , własnym. Goraz 
też w ięcej niknie nimLus lew icy jako stronni
ctwa państwowego.

Przyr obecnej wdększości wypadałoby w e
dług formułek parlamentarnych utw orzyć m i
nisterstwo Ph‘neiąuS*(eiu\vender. Eym albo Y a- 
szaty. Nie ulega wątpliwości, że w ten spbsól 
doprowadza lewica cały . parlamentaryzm ad 
(dimrilnnL

W  łonie m łodoczechów przygotowuje się 
jednak zmiana, dowodem czego jest ostatni w y
bór kom isyi parlamentarnej, do której m łodo- 
czesi wysłali same umiarkowane żyw icły.

P etersburg 5 grudnia (pryw.). Podajek 
w ódczany zostanie podwyższony od i  grudnia 
b. r. do wysokości 10 kopiejek od stopnia. (A 
zatem pv;-rSmytnictwo na granicy Galicyi, które 
już prav le było w ygasło z powodu, że m iędzy 
austryackim i rosyjskim podatkiem zmniejszył 
się Lyi odstęp, teraz odżyje na nowo w  skutek 
.. iekszenia ąięatego odstępu. Przyp. Red.). Za- 
prowhćfeio idę m ający n ow y podatek domowo- 
czynszow y da skarbowi z całej R osyi 51285.780 
rubli, a to tak mało z tego powodu, że Rada 
państwa uznała, iż podatek ten jest właściwie 
rzeczy biorąc podatkiem od powietrza czyli od 
oddychania i przeto można go nakładać w* jak 
najmniejszej wysokości i tylko na bardzo lu
ksusowe mieszkania. Ztąd też wszystkie miesz
kania niżej 600 rubli czynszu rocznego będą 
zupełnie wolne od tego) podatku.

P a r y ż -5 grudnia, (pryw.-) D ziennik ’ dono
szą, iż jednym  z tych, którzy m ilionowe ła
pówki w sprawie panamskiej brali, jest A dolf 
Carnot, brat prezydenta republiki.

Berlin 5 grudnia (pryw.) Bismark prze
jeżdżał tędy w sobotę wieczorem . Pomimo,*że 
podróż jeg o  trzymano w największej tajemni
cy,'.zebr ahijśię na dworcu Szczecińskim i Lehr- 
tejskim, przez które Bismark przejeżdżał, kil 
kaset osób, przewaźn'e studentów , rzucało 
kwiaty do wagonu księcia i w znosiło okrzyki 
na jego  cześć. K ilka osób z tłumu -zapytało 
księcia, kiedy przyjedzie do Beiiina, na co on 
odrzekł : „Tak stary człow iek jak ja, nie ma tu 
już co szukać-11.

Wiedeń 5 grudnia. W czoraj odbyło się 
posiedzenie K oła  polskiego, na którem na 
wniosek ks. R uczki uchwalono'-, jednom yślnie 
wyr-hzić uznanie i serdeczną podziękę prezeso
wi K ola p. Jaworskiemu za jego  znakomitą, 
zgodną z inteneyami K oła działalność podczas 
przesilenia parlamentarnego, tudzież za jogo 
wystąpienie w  Izbie podczas „obrad nad fundu
szem dyspozycyjnym . Prezes Jaworski, dzięku
ją c za ten objaw  uznania, podniósł; że stano
wisko zajęte przezeń i przez całe K oło  odpo
wiadało prawdzie, interesom państwa i kroju, 
tudziez tradycyom  Koła. Następnie toczy ły  
się dalej obrady nad budżetem oświaty. Pp. 
Chrzanowski i Rutowski przemawiali za tem, 
aby w toku obrad zastrzedz Kompetencyę Sejmu 
w sprawie reform y nauk w szkołach średnich. 
P. Rutowski podnosił nadto potrzeby szkoły 
polhechm cznej we Lw ow ie 1 zażądał lepszagsa 
uposażenia liowokreowanj^ch katedr elektro
techniki i technografii nafkowej, tudzięż mu
zeów i laboratoryów

P. B yk przemawiał za uwolnieniem gmin 
mięj&kich od prestacyi na państwowe szkoły 
średnie i domagał się utworzenia w Galicyi 
szkoły raBinackiej.

P. Czerkawski przemawiał za ogranicze
niem nauki języka greckiego w gimnazyach. 
Języka tego powinni się uczyć tylko ci ucznio
wie siódmej i ósmej klasy, którzy udają się 
na w ydział filozoficzny. Nadto domagał się p. 
Czerkawski założenia szkoły ślusarskiej w 
Tarnopolu i uregulowania emerytury profeso
rów uniwersytetu. P. Y /ielow iejski i p. Piniń- 
ski przemawiali za tem, aby na razie nie żą
dać zniesienia nauki języka greckiego w g i
m nazjach, gdyż żądanie to jest przedwczesne. 
Żądania nasze co do szkolnictwa należałoby 
zdaniemp. AVielowiejskiego .ściśle sformułować,;' 
Szczepanow^ski żądał zniżenia ' g^esnego i le
pszego uposażenia szkół przem ysłowych. P. 
K ozłow ski żądał zapobieżenia przepełnieniu w 
szkołach średnich, a p. Roszkowski zapowie
dział, że przemawiać będzie w  Izbie za zni
żeniem C zesnego i za wprowadzeniem obo
wiązkowej nauki języków nowrożytnych 1 g i
mnastyki, tudzież za ułatwieniem m łodzieży 
kształcenia się w  sztukach pięknych. P. K ra
siński domagał się specja lnego w t kształcenia 
nauczycieli gim nazyalnych na w^zór francuski. 
Na tem odroczono obrady.

Budapeszt 5 grudnia. Przedwczoraj zacho
rował tu na cholerę jeden człowiek, a umarł 
także jeden.

Londyn 5 grudnia. Przed bramą fabryki 
żelaza Cocherille’a w  Seraing explcdował w czo
raj nabój dynam itowy, podrzucony przez nie
znanego złoczyńcę. Jeden z urzędników jł»f‘a- 
bryki jest lekko ranny. Szkoda zrządzona przez 
explozyę je.st znaczna.

Rzym 5 grudnia. W  kopalni siarki w Lu
cio w  prowdncyi Girgenti wybuchł pożar. Pięciu 
robotników  udusiło się, a- jednego w ydob yto  
m ocno poparzonego. Dotychczas nie spra
w dzono, czy w  podziemiach znajdują się jeszcze 
ja cy  robotnicy.

W iedeń 5 grudnia. Rada zawiadowcza T o 
warzystwa- austro - węgierskiego Staatsbahnu 
uchwaliła w ypłacić za kupon od akcyi tej ko
lei po 12*/j franka.

Cesarz pow rócił w  nocy z "Welsu.
Duński następca tronu przybył tu w czo

raj wieczorem incognito z Medyolauu.

Dziś przed południem odbył się w  nun- 
cyaturze papieskiej inform acyjny proces kano
niczny z księciem arcybiskupem ołomunieekim 
dr. Kohnem  i z biskupem sutóaganem z W ai- 
tzen Jungem. Obaj dostojnicy kościelni złożyli 
w  ręce nuneyusza Galimbertiego przysięgę na 
wierność Papieżowd.

P a ry ż  51 grudnia. Develle konferował wczo
raj z Loubetem  i z Carnotem. Dziś złoży Loubet 
Carnotowi sprawozdanie

Figaro donosi, że w ielki książę Sergiusz 
w rozm owie z kilmi wybitnem i osobistościami 
angielskiemi i złożył jak  najbardziej pokojowe 
zapewnienia i dodał, żejicar wcale nie ma za
miaru uregulować kwestyi wschodniej przez za
warcie osobnej umowy z Prancyą.

Budapeszt 5 grudnia. W  sejmie węgier
skim przedłożył minister handlu projekt ustawy 
przedłużającej prow izorycznie obecne stosunki 
handlowe z Hiszpanią.

ĆY obu Izbach Sejmu węgierskiego od
czytano dziś reskrypt królewski zamykający 
obecną sesyę sejmową. Jutro rozpocznie się 
następna sesya parlamentarna.

dnia, 5 grudnia 1882.
HOTEL FRANCUSKL Hr. T. Romer ze 

Żółkwi. Hr. B. Ludolf ze Żółkwi. Hr. M. Dziedu- 
szycka z Jasieniowa. T. Łaszer z Gorlic. R. Baller 
z Wiednia. _ R. Sclimeisser z Wiednia. M. Schroe- 
kinger ze Żółkwi J. Tliiery ze Żółkwi. M. Ro
galiński z Dąbrowy. F. Schmidt z Czech. E.KStein 
z Krakowa.

N a d e s ł a u  e .
... -!i(«a6SK*s«»^Mw*^T«E*r*.^aŁ3 -

Dalsze o fia ry na kościół N M. P w  Kocha- 
w inie. Od 4  m arca do 6 w rze śn ia .

R. P. ze Lwowa o błogosławieństwo i zdrowie 
dla domu 3, Stańkowsey o opiekę M. B. 1, Stani
sław* i Julia z Przemyśla dziękując za doznane łaski 
1 i na mszę św„ Kosińska ze Lwowa o powrót do 
zdrowia 1, ofiara na kościół 10, Cieński z Podola 5, 
Oto ze Lwowa z podziękowaniem M. N. za doznaną 
łaskę (część wotum) *2, Spolska z Rymancwa za 
wysłuchanie prośby jako wotum *2, N. N. z Głogow*a 
1, ze Zaleszczyk dziękując za dobrodziejstwa 1 
i na mszę św., Abgarowiczowa s Bratyszowa na in
tencję słabego męża 5, Z. H. z Przeworska 2, "Win- 
dykowa na intencję syna 1, Marj*a S. o zdrowie 2, 
Niewiadomski z Jarosławia o spełnienie zamiarów 
i odwrócenie zgryzot 2, S. M. z Medyki o szczęśli
wy przebieg słabości dla córki *2. Chomińska z, Pa- 
jówki dziękując M. B. za odzyskane zdrowie 2, 
Pieńczykowska ze Stryclianiec o spełnienie życzeń 2, 
Zieliński ze Sanoka dziękując za zdrowie 1, Karol 
i Eleonora z Drohobycza o pomyślnoŚ%\v przedsię- 
wziętjwli pracach 3, Rawicz z Rumunii o opiekę nad 
domem 8 i na mszę św., za opiekę Matki Najśw. 
w ciężkiej słabości i na m. św*. P. S. z Czerniobia 
3, ks. Tobiaszek prob. z Czerirowiec .3, E. B. „Ma
tko Boska pociesz11 1, W . B. z Jodłówki dziękując 
M. B za uzdrowienia córeczki 2, Lenartowicz z 
Nozcłżca ofiara dla królowej za doznane łaski 7, \Ya- 
natowioz na podziękowanie za uzdrowięnie 8; Konar
ski z Doliny 2, Kucharska na podziękowanie M. B. 
za opiekę 5 i na mszę św., Petrowiczowa z Czerne- 
licy o zdrowie dla rodziny i szczęśliwy powrót męża 
z kąpiel 5, Grodekowa na podziękowanie M. B. za 
złożenie egza.ńiinu dojrzałości 3 i na mszę św., Woj
towicz ze Sokala o zdrowie dla Wandusi 10 N. N. 
z Husiatyna.,0 szczęśliwe rozwiązanie i błogosławień
stwo 3 J. M. z Kasiny 1, Wayuowiczowa z Sam
bora 2, M. H. ze Lwow*a o odw*rócenie złego 1, 
Lissakowa z Przemyśla najpokorniejsze dzięki za o- 
trzymane łaski 5, J. R. z Kurowiec o błogosławień
stwa i zdrowie dla .córek 2,' Zgórkowa z Ulanowa 
dziękuj,te za ratunek podczas ogni;. 1 Jaroszyńska 
z Jezierny o zdrowie * błogosławieństwo 3 i na 
mszę św*., K H. ze Lwowa 2, Marya M. z Zako
panego o * dwwócenio kielicha goijyczy lub jeżeli taka 
w*ola Boska o cierpliwość w spełnieniu go 3 i na 
mszę św*., H. z Kiisclienschlag o wysłuchanie mo
dłów* 2 i na mszę św., P. P. Z. K. prosząc N. P. o 
pociechę w ciężkim smutku i ratunek 10, J. R, P. 
z Rymanowa za doznane łaski 8 i na mszę św*., H. 
W . v Babina o pociechę dla osoby ukochanej 0 50, 
Pociej z Di ohowyża za opiekę M. B. 0*25, Marj a z 
'jjiodorowa o spełnienie życzeń 0*50, A. B. z Rade- 
nic 2, N. JY ‘ z v* iśniow*a 1, Bazali z Czerniowiec 
podziękowanie za doznane łaski 1, Bazali z Kuczur- 
mare dziękując za opiekę 1, J. T. z Tarnowa na 
intencję chorego 1 i na mszę św., Zofia G. z Fry% i 
taku z gorącą prośbą o uzdrowienie męża 4- i na 
mszę św*., Agopsowlcz z Błozwi 50, Wojciechowski z 
Podhajec dziękując M. N, za wyzdrowienie z cięż
kiej choroby 2, br. Heydlowa 10, Heydel 5, hr. 
Dzieduszycki 10, Kozłowski ze Lwowa o spełnienie 
życzeń 2, J. S. z Gródka o odwrócenie trosk 1, W. 
z Linderówki o zdrowie dla matki 1, Domańska z Chle
bowie dziękując za doznane łaski tó, Niklewicz ze 
Skołoszowa za wysłuchanie prośby w nagłe' potrze
bie 1, Kazimiera Sz. ze Lwowa o zmianę losu 1, 
Gajewski z Biłki szl. na intencję chorej córk' 2, 
E. ze Lwow*a na intencję ęjca chorego 10, Jadruy 
z Komarow a 0 55, Nowakowski z Bołszowca o po
myślne załatwienie sprawy 1, Yeiglowa dziękując za 
opiekę nad synam* 3, .T. B. ze Lwowa o opiekę nad 
dziećmi w Rosyi 1, Gąsiorowska z Chorostkowa 2, 
Skulski z Podgórza o uzdrowienie żonj* i pociechę *2, 
Kułakow*ski z Lisek, by wniesiona prośba uwzglę
dnioną została 1, M. M, ze Stanisławowa o opiekę 
przed cholerą 1, M. P. oddając sicbty i męża w* o- 
piekę M. B. przy zbliżającej się cholerze 1 i na 
msaę św., H. P. ze Lwowa o łaskę 2 i na mszę św.> 
Kópećka ze Lw*ow*a o uzdrowienie córki Heleny 2, 
\V. P. a. z Kołomyi o pomyślne załatwienie najważ
niejszej sprawy 1, Aickmiiller z Bołszowa 1.

Ks. Jan Trzopiński, 
administ. parani, poczta ŻjMaczów*.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b lei rz szpitala Św. Lndwiica i elt • «.vsi jnt kliniki 
cŁirorgicraej w Krako i«, po odbycia kiikoletnich stsdyów 
w klinikach prof. Vid*raofers waY^ednin Hanocia m feer

ii nia, Epsteina w Pradzt 
O rd y n u je  od 3 —5 n £  T e a tra ln o  1. 5 .

4447 8— 10

K A Z I M I E R ?  I 3 F L L A
o f i e y e ł  c .  Iz. a m i e s t n ;  ct*cx- a  

zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, w Poniedziałek dnia 5. Grudnia 

b. r., w 30 roku życia.
W  żalu pogrążona Kouzina i ''woje dzieci, zi> 

praszają krewnych, przyjaciół, znajomych potyżnych ki 
eiirześeian na obrzęd pogrzebowy który się odbędzie 

La we Środę dnia 7. Grudni: 1892 r., o godzinie 4-tej 
M  po południu, z domu pod 1. 7, przy ul. Głowińskiego 
Jg na cmentarz Łyczakowsk..
I  Lwów dnia 5. Grudnia 1892.
■  „E n tró p ria e  dea pom pea  funebres** A n to n i K u rk o w a łii.

Dr. Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych i akuszer, (Cłowr 2 

dom prof Czyżewicza).
425' 8 -10

Główny skład dla gclioy. 4543 2 —C

oryginalnej bieli/ny weiniatinej
prof. Dr. Gustawa Jaepera

w Młpisjiiii Schayerw we Liaw i
Cennik fabryczny. *9^

DR. A. SZIJLISLAWSKi
o k u lis ta  4546 1—20

b. asystent kliniki c eznej, Rudzcy Dr. B. Wlcherki«wicza 
w Poznanie, po dłuższ- :h stnuyacł w klinikach prof. 
Fachsa w Wiedniu i prof. Rydla w Krakowie, osiad. we 
Lwowie i ordynuje od L —12 przedpoł. i od 8 4 popoł. 

ul. Teatralno 7. naprzeciw Kościoła Archikatedralnego.

P o d zię k o w a n ie . Dnia 26 listopada zmarła 
w Czarn„końcach nauczycielka Marya frzesniowiki na 
zaraźliwy tyfus tamże panujący. Y czasie trzy tygodniowej 
choroby, zacni pp. Erukiewicze nieśli jej wszelką pomoc 
z -arażeniem witanego zdrowia. Do zgonu wdzięi matk* 
i siostra zm trłej składają im zt. to serdeczne podziękowa
nie. Niemniej serdecznie'dzięitnjr W. ks. Pydlew-kiemu i 
K. Mićkutfskiemu z Churnokonitc. E. Łibijowi z Gzarnr 
kończyk, ks. Liiur.—ńskiemn z Żabiniec, ks. Basrrs łowi
czowi z Siuorora i ks. Ulwańskiema z Bosyry za oddanie 
ostatniej usług* zirarłej. Dziękują także zacnym koleżan
kom i kolegom Okręgu Husitlyńskiego, którzy Pcznie przy
byli, by zmarłą odprowadzić na miejsce wieczneęo spo- 

;ynku.
Michalina Trześniowska, matka 

wdowa po c. k. urzędnika.
Kazimiera Trześniowska, siostra 

nauczycielka w Siobócce bołsz.
Stobódka dnia 1 grudnia 1892. 4551 1 -1

Specjalista chorób skórnym i wener.

Dr. K/GIMIERZ PODLEWSKI
-o o ibycra specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
.ere ' Besnie: w Pai-lu, Lassara w Berlinie i Eaponego 

w Wiedniu, mieszka przy ul. S o b ie sk ie g o  1. 10 (dom 
przecnodnj z ulicy Wałowej liczba 9)

Ordynuje od 11—12 i od 8 -5 . 4280 20 ?

M  J O N A S Z
Lont fep* tkoww* | k sB tcr  wj*miauy 

w t L w o w ie , ul. jagiellońska (. 3 . 
kupuje i sprzed aje w s zystk la  afekt i mi 
netv p o  naidoH2acm.“jss.yE i k u rs ie  d e ie m y m . 
Tlęciicaia w p r e n n e j i  w y k o n u je  a ia z w io o e n ic  

hep p r o w f r ii
P ro m e sy  na losy mia" .. Wiednia do ciągnie

nia d n ia  1 styczni* 1 8 9 3  r . z  g łów n ą  
w y g ra n ą  204 -OOC złr ,

N a lo s  takupiony w  tym  k a n to -z e  
p ad ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w ocie  
z łr . 5 0 .0 u 0 .

J ^ n e m ln a re p r e z e n ta c y a  d la  G a licy i  
n a jw ię k sze g o  i  n a jb o g a tszeg o  w  św ię
cie T ow arzy stw a  w za je m n y ch  u b ez
pieczeń na życie  „Th«* l ln tn a l“ . B o k  
z a ło ż e m a  1 8 4 2 . M J fD J J Ś i G W A B A li -  
C Y J N Y  3 9 S  U L L J ^ m W  Z L Ł  *2768

1 Wszeikie papiery wartośriowo, jakoto 
ilisty zastawne Tow arzystwa kred. ziemsk. 

| banku krajowego, banki hipotecznego, obli- 
| gtcje propinacyjne, renty, pryorytetj itp

eprzadaje po najtańszym kursie we L w o w f

| iu ęru st S ch ellen b er
Do* baakowy i kantor wyaiany w« Ewowit.

Wydawnictwo »wty .osowań „Naddjja" P.*» 
t^ir-rata roczao ń  1*70. Na prowincji u . IRC.

4187

s

Tfekgrait gśeMow-y.
W iedeń dnia 5 grudnia godz. 1, min. 35.

A k cye  kred. 315*85 W ęg. kolej półn.
AJpiny 5*2*50 wschodn. 197*—
K redyty węg. 363*—  W iedeńskie losy
Anglobanki 15075 kom. 164*25
U niony 237*— A k cye tytoń. 169*25
j-iudwiki 217*25 Gal. obi. indem.105’—
Nordbany 280.50 Elbethaie 228*50
Lom bardy 92*35 Landerbanki 2*25*80
L osy  tureckie 4515  Renta zł. węg. 113*70
Snaatsbahny 300*50 Bankvere n y  114*25
Gzerniowi.ectye245*50 Rp.nra węg. p 100.57

R uble 1*17*75
Usposobienie stałe.

L.WÓW. 3  Izby kaudlowej 5 gnkłnia 1892.
1. Akcye z,a sztukę.

WŁt kapoac bieżącego płac(j żąuaji
bez dj-widemty*.

Koii.j gaiic. Kar. Lud. 200 zł. w. a 
„ Lwow.-czer.-jass 200 zł. w. a.

Banku hipotecz. galic, 200 zł. w. a.
„ kr edyt, galic. 200 zł. w. a.

Listy zastawne za 101 
B'mku hip. galic. 5°/c, 40 „
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr.
Banku hip. 4 1/2 °/ -. wa. lok. w 50 lat.
Binku krajowego 4 1/2 °/0 wa.
Tow. kred. galic. 4°/0 niaoki-.

4".’ 4.1n n n * i /5
52 1.
58

J O;* 10

Z. G. kr.

3. Listy dłużne za 100 zł.
*. wł. (daw. 6°/n) 3%  w Liktv.

(daw. 6% ) 2 1 „

4. Obligi za 100 zł.
Indanmizacyjne gaiic. ó pre. m. k. 
Galio. fund. propinacyjnego 4 °/0 
R iiow . fund. propin, 5°/0 w. a.
Kom. banku kraj 5 pro. w. a. I  sm. 
Pożyczka kra! kr. 1873 z pr. v . a.

„ „ 1833 4 1/J% ' i
ik Losy,

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

■JPWtu.
Duliut holenderski .
Napoi e o n d o r .....................
RóJimpcryał rosyjski 
Rubel rosyjsfc sreorny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich .

215 — 218 —
244 — 247 —
338 — —  —

— — 215 —
' zł.
100 80 101 50
108 — 108 70

98 20 98 90
99 — 99 70
95 80 95 50
94 50 95 20
99 90 100 60
94 — 94 70

' zł.
— — __ „
53 50 56 50

104 80 105 50
94 60 95 30

101 50 102 20
101 — 101 70
103 50 —  __
92 — 92 70

23 50 25 50
30 60 82 50

5.64 5.74
9.50 9.60
9.70 — .—
1.17--1 .2 4 —

1.17— 1.19—
58.65 59 15
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Nie wiem. W yw arły  one na mnie wraże
nie wielkie, w ydały mi się niezmiernie wa- 
żnemi, ale to tak dalece, że stały się dla mnie 
zmorą, od której nie mogłem  się uwolnić.

—  I cóżeś pan uczynił ?
— Zacząłem szukać, rozpytyw ać i obserwo-

P O W I 3 S d $
P?.MS

P a w ł a  
rłomaczcna jiizwi Leopolda Czapińskiego

(Ciąg dalszy,.

G dy ją  _ pos^aził, a Rajmund i Andrzej 
Bascou stanęli obok, Ryszard zaczą ł:

—  N iewiele wiem, ale przeczucie i pewne 
w skazówki utwierdzają rrnre w przekonaniu, 
że jestem na siadzie prawdy. Jedno słowo Ja- 
m ny, które powtórzyłeś^iw Rajm undzie i które 
potwierdziła Seconda, zastanowiło mnie głęboko.

Pewnego dnia, g .ly  biedna dziewczyna 
błąkała się naokoło zamku Magalas, z którego 
tak hariebnie ją  wypędzono, spostrzegła zdała 
dziecię, spoczywające na poduszce haftowanej. 
Z  początku myślała, że to Leonia i serce je j 
uderzali) gw ałtownie. A le po chwili, gdy zbli
żyła się do pałacu więcej i przypatrzyła się 
uważni?i, pom yślała:

—  To b yć me może, by to była Leonia... 
C z y z b y  j ą  z a m i e n i o n o ?...

Magdalena. siuchaj<m;a^ Ryszarda z rozdę
temu nozdrzami i świecącemu jak czarne dya- 
menty oczyma, po tych słowach, na które on 
położył nacisk, zapyla ła -

—  A ch ! ona to powiedziała Z.. Pow iedzia ła■ 
WiijC dla czegóż nie rozpoczęliście natychmiast 
śledztwa ?

—  Dla tego, że Janina nić obstawała przy 
swojam podeirzeniu —  odrzekł Sintely — i przy
puszczenie te*1* później wygładziło się w  jej 
umyśle.

— A le dla czegóż pana — .zapytała zwraca
ją c  się do Ryszarda —  tak uderzyły te słowa ?

wać. Za kilka groszy, udzielonych w porę,
stałem się wkrótce dla tutejszych włościan boż
kiem. Uważali mnie «a  swego przyjaciela, a 
że lud tutejszy niezmiernie skłonny jest, do 
zwierzeń i me umie być skrytym, n ie 'u k ry 
wano w ięc przedemną niczego. Tym  sposobem 
zebrałem nieco wskazówek, które dla innych 
nic miałyby^ znaczenia, mnie zaś u twierdziły 
w  poprzednich domysłach. Najcenniejszych 
udzielił mi nadzorca drogowy/ pomiędzy^ łYlaga- 
las i Saint-Justin

— Ojciec Canterac?
Tak, Cantćrac... Dzielny człow iek!
Panie Ryszardzie, ckyrba chcesz bym  u- 

marła z niecierpliwości. Cóz on panu powiedział.
Hr. de Clavieres umyślnie opowiada! po- 

woii, by  lepiej przygotow ać Magdalenę.
— Niech pani się uspokoi, bo nic więcej nie 

powiem.
—  Okrutny!... I  pan byś to uczynił?... Cóż 

Canterac powiedział ?
— Że pewnego wieczoru, na drodze p o d  dwojih 

chatą słyszał rozmowę. Jak pani wie, o kilka 
kroków- od niej rośnie tam wielkie drzewo. Ja 
kiś głos wyraźnie mów i ł : „P ow óz nadejdzie za 
godzinę i stanie pod drzewam i; wcześniej zaś; 
nie można, gdyż księżyc świeci zbyt jasnw.Gi.

W yrazy  k s i ę ż y c  ś w i e c i  z b y t  j a s n o ,  
zastanowiły go. A  więb chciano popełnić jakiś 
ę^yui karygodny- i czekano aż zapadnie noc
ciemna --

Postanowił dowiedzieć się o tem konie
cznie. Zatrzym ał się aż do odejścia osób roz
mawiających, by- przez jk.parę swej ubogiej,
zbudowanej z gi my, zmięszanej ze słomą, chaty,
m ógł zobaczyć ich twarze.

K siężyc świecił jasno. Zdawało mu się, 
widział sylwetkę słusznej i wysmukłej ko

biety; / oddalającej się w kierunku Magalas i 
m ężczyznę, dziwmie podobnego do Klemensa

Gaube, który s k ie ro w a ł się k u  S a in t-Ju s tin  
Ten ostatni postąpiwszy kilka kroków, odw ró
cił się, byr spojrzeć na odchodzącą kobietę. 
AA tedy stary nadzorca drogow y zobaczył twarz
jeg o  oświetloną, światłem księżyca. R y ł to
rzeczyw iście Klemens Gaube.

Dla czego on udawał się do SaintJusłin 
po powóz, gdy  od niejakiego ezasn kilka ich 
było w M agalas? Trzeba bowiem  wiedzieć, że 
p. de Mondragon po śmierci brata kupiła ko
nie i kilka bardzo pięknych karet.

Zaintrygow ało to ojca Canterac. W yszedł 
z chaty i ukrył się w  krzakach, ciągnących się 
nad drogą.

AA godzinę później, gdy  księżyc już za
szedł i zrobiło się ciemno, jakiś lekki szmer
dał się słyszeć na drodze. A le ojoiąo Canterac, 
który przyw ykł w najciemniejsze noce chodzić 
do lasu dla zbierania uschłych gałęzi, miał 
wzrok dobry

—  No i cóż widział, co zobaczy ł? —  pyfc&ła 
nieuierp’ iwie Magdajena.

—  AAidział kobietę, idącą lekko jak  widmo 
i ostrożniem jak  człow iek dziki, pragnący, by  go 
nie dostrzeżono. Niosła jakieśjfzawdniątko białe, 
rysujące się wyraźnie wśród cienia nocy. Pode
szła wprost . do krzaków i po cichu lecz w y 
raźnie zawoIaia:

—  Klemensie... Klemensie !...
Po kilku .sekundach usiadła nad row-em i 

rzekła do siebie:
— Jeszcze go nie. ma.

Siedziała tak blisko ojca Canterca, że pra
w ie dotykała się go. .Starzec musiał pow strzy
m yw ać oddech, by nie zdradzić swej obecności.

Tak upłynęło kilka minut.
Nakoniec dał się słyszeć turkot powozu.
K obieta powstała.

—  Ali, jedzie nakoniec —  szepnęła. —  Je
stem teraz spokojna, gdyż wicehrabina nie prze
szkodzi mi dotrzym ać mej przysięgi.

AA.;tej chw ili dal się słyszeć płacz, w y
chodzący z zawiniątka. Nie ulegało wątpliwo
ści, że było to dziecko.

Rn wóz zatrzymał się, kobieta, nie rzekłszy 
ani słowa do pow ożącego nim, lekko doń wsko

czyła, poczem woźm ca zaw rócił i odjechał do 
Saint-Justin.

—  L to  ju ż  w s z y s tk o ?  —  z a p y ta ł  M agdalena.
— Czy pani sądzi, że po przytoczonych w y 

żej slowaeł. Janiny to nie dosyć? Co do mnie, 
opowiadanie starego dozorcy drogow ego na
tchnęło mnie przekonaniem głębokiem  To L e 
onię trwożono... Leonie, której Regina Penhoet. 
mimo wszystko dziewczyna dzielna, zdołała, po 
jakim  zaciętym  sporze w Magalas, ocalić życie 
wbrew woli Klemensa a zwłaszcza wioehrabiuy 
de Mondragon.

— A h ! Ryszardzie — zawołał Rajmund, nie 
m ogąc oprzeć się wzruszeniu —  Chyba sam 
B óg ciebie nafcebął... Na ciebie spuścił On pro
mień światła..

O czy p. de Clavieves tryskały promie
niami. Spoglądał na tę,* jod której jednej ocze
kiwał wdzięczności.

Magdalena, blada, z przym knię'em i oczy- 
maj^A głow ą opartą o ściankę altany, w yglą
dała jak  martwa, lecz wyraz jakiejś niebiań
skiej nadziei i szczęścia ożyw iał je j twarz bladą 
i piękniejszą niż kiedykolwiek. Nie w yrzekła 
ani słowa —  nie mogła. A le podniosła swe 
oczy aksamitne i utkwiła je  w Ryszarda, a to 
spojrzenie wynagrodziło go za w szystkie‘"trudy, 
obaw y i zachody.

— Cóż dalej nastąpiło ? —  zapytał Rajmund. 
— G dyż taki jak  pan człowiek, nie zatrzymał 
się zapewne w pół drogi.

—  Masz słuszność* kuzynie —  odrzekł R y 
szard, uśmiechnąwszy się. —  AAieFżyłem sta
remu Oanteracowi, ale pamiętałem, że w Gą
skom ! wyobraźnie są tak bujne!... Pragnąłem 
innei-ni dowodam i przekonać się o prawdzie 
słów jego  i sprawdzić, czy  nie przesadzi! cza
sem w  swem opowiadaniu.

— I  cóżeś uczynił?
—  Prosiłem p. do Mondragon o pozwolenie 

złożenia je j wizyty.
—  I zgodziła się?
— Do lićifełl... Zdawało nyjjfcsie, że zanadto

i przed nikim nigdy nie wym ówiłem  nawet 
nazwiska hr. de Cypieres,

AAicehrabina zgodziła się więc. Powód 
wńzyty? Z łożyć swój szacunek osfatriej z ro
dziny de Cypićres. Damfi jej zadowolniła się 
tym  powodem.

AAtedy. po rozmowie o bardzo błahych 
rzeczach, zwróciłem  się ku niej i patrząc je  
w  oczy, zap3-tałem n ag ie :

—  AAszak bratam ca pani um arła?
Zycie  Magdaleny skupiło się w- jej oczach

— Cóż odpowiedziała? — zapytał Rajmund'* 
w  najwyższym  stopniu zaciekawiony.

—  Po chw ili potwierdziła me zapytanie, ale 
na razie zmieszała się niezmiernie i przestra
szyła. Nie trwało to może i sekundy, ald 
wszakże o tyle długo, że przekonałem się, iż 
słowami skłamała. Jest jeszcze ’ jednaki oko 
liczność.

—  Jaka?
— Janina, w swem wzniosłem poświęceniu 

znalazła raz sposobność zobaczyć się pewnegc 
wieczoru z R eginą w  parku Magalas. Uklękła 
przed nią i tak ją  biagała, iż pot-raiiła nareszcie 
■wzruszyć.

—  Ja tutaj nie mam żadnegó.. w pływu — 
oświadczyła w  końcu bretonka ze smutkiem. — 
Nic tu nie znaczę, ale przysięgam ci, że do
póki żyć będę, dziecku nic się nie stanie...

Slow/a te, w ypowiedziane z niezmiernym 
smutkiem, zdawały się wskazywać, że w prze
szłości R eg iny  spoczywała jakaś bolesna taje
mnica, kierej wicehrahina była panią. Posta
nowiłem  zbadać tę tajemnicę i... udało mi się. 
Mając w ręku tę straszną, przeciw  mej broń. 
zmusiłem ją  do przyjścia -do mnie, do Rossi-

i guoletle

pobudziłem ciekawość wszystkich' by miała nu 
odmówić. Tem baidziej, że przez ostrożność
przestałem nawet was odwiedzać, moi Kuzyni,

Chciałem, by cotnęła swe zeznania prze
ciw  pani, ale było to nad jej siły Musiałem 
więc poprzestać 'tylko na wiadomości o Leonii.

(Ciąg Jp.idzy na-tąpi).

itHOKKir/m

na suknie damskie
3834 1

polec* w  n a j w ię ka zyn ; w y b o r z e  i  n a jta n ie j

M a g g ły n  F :  t o n e r  i 'Syfi p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “
i w o w i e ,  p i a t  o  K a p i t u l n yw ©

D r o b n e  o g t o s z o n i a
§K» $  ełojfei **d wyratsia

Młody, zdolny człowiek, Int 22, 
obznajomiony z hodowlą lasów, 'cię- 
ciem, ochroną, v;ymiarem drzew i 
drzewostanów, miernictwem, manipu
lacją kancelaryjną ifp.\ przyjmie po
sadę praktykanta/względnie redjunkta 
lub też leśniczego, zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podjmiem wamnków 
przyjmie z grzeczności. p. St. Szcze
pański, Lwów, ul Kopernika l. 28.

45G0 7 —  K t

Preniiifleralg na m p | i i i  
krajowe i zajraitaiie

przyjmuje

księgarnia katolicka
Dr? Wł. Małkowskiego

w  K r a k o w i e .

P a ra  m łody/h p o d ż a ry o h  o g a ró w  
w p Łe r w szom  p o l u , orąg  sukę 
t r z y le tn ia ,  doskon a le goniąca, 
n a ty c h m ia s t  do odstąp en ia  Z g ł o 
s ze n ia : Z a rz ą d  L a c h o w ic  za rze e z 
n y c h , Z u ra w n o . 4496 6 —  6

B iuro p ra w n ic ze  s a ro s ty  
3helta a a a jd u j i się p r z y  u  u K  
liń s k ie g o  2 nad k s ię g a rn ią  G u b r  
n o w m za . 4545 1- 1

R e t-
K i -

Dzwonki do sań
(na homoata) l, 2, 8 i 4 ’ gtcwo je po złr 

1, V50, 2 50 i 3 poleca

Piotr < łirz.M emski
handel żelazny we Lwów i s, plac Kapital

ny 1 (nap^ciw Kwedry).
Cenniki jzĉ .ególawe do dyspuiycyi.

4451 1 -?
Wszystkie towary korzenne sprzedaje 

najtime* po cen .i-h hartownych, co dzieu 
świeże drożbzr, jedyną najlepszą mąka na 
święta poleca skład

J A N A  B O D N A R A
Akademicka 20. 4481 1 ?

8  E U R  Y
w yrabiano w  L ip n ik a ch

Ś w ieżo  w j d aiiy  C e n u ik  <er.u S  neuthaler a 65 ct. kilo 
sopG in ] zeiyla księgarnia kaidemn J. m ourge- „ 18 „ „
feto zażąda liezp latu ie  i fra n c o . rozsyła za pobraniem handel ko-

4263 1— 6 irBisńey J. R e j m a ń s  k i e g o  w  Mo-

O g r o d n i k
znający aif na prowadzesnu oiaczeryi, cie
plarni, ańauhsownl, piOs-ad enin szkółek 

sadów i urządzania kwietniku w, poaia 
dający chlebne* świaieciwa i rfkomenda-, 
cye, psnzaknje posady od 1 styczni! 'ab 
1 marca. Adres w Admin»stracyi „Prze

glądu” M. N. 200. 4585 2 3

N a  s e z o n  z i m o w y .  
I 'aga ; yn i pc*aoownis.

R
8p od  Bohreiur11

Bronisława i Stanisława Wrońskich

T i  n  o . Tc nic

11 św. Mikołaja

«»*

■we L w o w i e ,  -u.llca. T e  alrslsa.®, X. S .
(dom Ki pitmny około kośdoła katedralne"!,) 

poleca wszelk,* ga-untd r  .ter ięsk>cb i damsŁJcL podług najćwieiszyeh fi. tonów 
tak miacowe jak ten podró ż e , P t ssrase a.nachanowe okryte rczmsitełiL futł- mi 
w wielkim wyiłorze, Serdak, dauist_» i dziecinne, j  mani F ro n d y, V t k i  dr 
„t-sp- di jtc i i poi owattla. ktutaj dla panów urz idnutów kolejowych, Krlniera. > 
A  ęk« A l  damskie fasona najnowa-ego w najrozmaitszych jatankauh, M
damskie w jak nsjroz,iaitsty i  fasonach, czapki nęskie od najtańszych ao ."ajdroż-

s o is ta o h  4538 3 21 . ych, Kołpaki futrzane, ŹUr >kawfc męsLu do polowania, Dywany futrzane dc tani.
im

Piwsice księcia Alfreda Mcuteniiiyo.
Dzierżawca § .  G .  S t l iw a b a c J i  w  P it -c io -  
k o ś c i o ł a c h  (Fiinfkirclien) n . Węgrzech, poloca 
swoje na wszystkich frysiawack pierwszą nagrodą 

odznaczona
cze rw on e w in o V illa n y, bi&łe w in o  : t  ł o w » 

z Fiinfkirch cn  tu d z ie ż  w in a  d eserow e 
po unlarko panej cenie.

W  c z a s a c h  c p i d e j o l i  -zczeg^nis poleca 
si# wice Y i l l a n y  % v. łb 8 5 , t u d / .i .z  c z a r n e  
w i i i o  (Po; tngieset-Wein), d- it ijr.ee wybornie z po
wodu tbfisej zawartości ga-btika.

Wysyłką ushutecsnia się począwszy od jednego hektolitra
Cenniki gratis i franco. 4246 24-78

prześliio2ne podarki dla grzecznych dzieci
a mianowicie:

zabawki poruszają w się, lalki, typy wieśniaków i wieś liaozek 
dla panienek biżateryę ze srebra i metalu dla panienek i chłop- 

jayków łyżwy ,Halif,,x niklowane.

1 Ul^lUD UO WUrUWMUN) JOJI W«Ulj 1UUOMUC UW CMUli
D wć tiki futrzane prred łtika, ‘w ierzchy gotowe do futer Jan a ;ich, w a."lane 1 
jelwaone w fa>onach n»jnov szych, wierzchy męsrie miastowe i  podrói i  —  Znar u y 
zajias ilattryj Wełni mych i leawabnych frauesakich n» yieizchy do futer tak dam ■ 
ckich jak mr kich M ir y  na fatri wszystkich gatunkach - naGięh- tym wybo
rze. —  Wszelkie zamówienia tek miejscowi ja t  i z prowincył rskatezaaiamy z naj- 
"iększs st&iannuścir i . uspr ehem, a zaraseir gwai itąjem za prawdziwość, trwa 

łość i dobroć towara jak i -ykońuzenL.
Ueny fi.ii: tak gotowych jak i skór, mamy jal naGiższe, gdyż rielk.ej 

bardzo ilości zakupiliśmy ozobićcie, a towar nasz jak najlepszy, swiezj i niezi«_ałv
D ostaw ca Inter Pla PP. I lr z ę d n ik ó tr k o h l państw ow ych.
4357 6— 6 Cenniki na zadanie franko. Lwów „ImpreasA1. ;

?*nl€ '.. polecają Tanio.
P r z & Ś 9 f i I & w * k i  &  J

L w ó w , H a lick a  4 . 4524 4 -4

Ł y ż w y .
p^rż 160 

£•60
„Piuifax“ doore

„ ze stalowe n i nozam"
„ z "zerokiemi nożami .
n niklowane
n n * t '.i-okitmi nożami
„ damskie nl» niki w~ae
„ n "iklowana- . ■ . ,

„Helwerta" czyli t sw. .M e-kur- i 
Jack' n Haines poiłKspar* . ,

„ „ niklo-ę-ans . . ,
Łyżw y żelazne z rzsmykami . . M 

po-cca 4432 16

P i o t r  C .'h s '.% ą $ t< » w s k i
handel żelasny ve  L . o?/e Gac; hapituJ 

ny 1 (Bfcprzucsw K;i(?di-y).
Cenniki illustiosaati do d.yspozybyi,

4.—
5 -
6 50
2 -
350
3-̂ 1
5
6 50 
i -—

?

D O  N A B Y C I A  W E  A A S Z Y S T K I O H  K S I Ę G A R N I A C H  
Stanisław  T arn ow ski.

S t u d j a  d o  h i s t o i - y i  l i t e r a t i u - y  p o l s k i e j  w i e k  X I X .

Z Y S W M T  J K i l O t U f K I
4416 10-10 w 8ce str. 693, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 
broszurowane złr. .t _oprawne w nlótno złr. 3*80, oprawne ozdoonie i trwale 

w półskórek złr. 4*50 w bardzu bogatej oprawie na sposób francuski złr, 5*50.

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO

C ijs z c io  d ę  dzM tki!!!

si w .  M i k o ł a j
urządził swój skład najpiękniejszych za

bawek w magazyn-'-!,
Henryka Mńllera

Lwów Halicka 1, 6.

1 . 0 0 0  l a l e k
do wy do:u, nie ubrane i cbrane w stro- 

tch narodowym od 50 ct. do zł. 25. 
Gry towarzyskie. Latarnie magt:zne 

Konie na biegunach od 3 do 12 złr.
Ilustrowane cenniki darmo.

4532 8 - 3wHssseTwnci

Tyrolskie deserowe
JA R L  -CA po 5 i 12 ct sztuka. 
GRUSZKI po 10 do 5 ct. sztuka. 
IA 10NY dj,Ż9 po 36 ct. kilo. 

K A LA  wł0s^ie p 0 gQ
-r -..J0- W - uitrS zawsze świeże, 
r-inr ‘  -  1 30 sztuka,

u - ŝtóńkitą Daktyle
pańskie, rozno;odne 
rodzynki

poi i ca i andel

st. Markiewiczu
we Lwov,ie

n u ro- 
or* ecb y i

szynek liczba 4 2 .
4467 8—6

n stańsze wydanie, pnejrzane i priedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego, 
i tomy, broszunwane zlr. 3 ;  oprawna w czerw i« plótr-, z wyciskami, w 4 tomy 

złr, 4-160, w 2 tomy złr 3  6 0 .
sk ład

tii

I 0. i k. sslail I sprzadsl onub i r s f  li p t iu ir

%  TYTONSUI CYGk,:
- "YtfrsTOwsiaaa

znajauje się odflgo grudnia 1892 przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 2 w pobliżu kawiarni Wie

deńskiej.

Na święta i Na święta!

H o s b I  ' * ' » y
hr. Drohojowbkiego i Łańcuckie.

m w £

GIówel/  sk ła d  . .  K sięg a rn i S p ó łk i W )d ttirn !cz« j 
P o lsk ie j w  I ir tk o m le , B y w k , P a łac S p isk i.

Przy zamówieniach uprasza sig uprzątnie podać rodzaj 1 cenę oprawy.

K a n t o r  w  r m t e i i T  %SA- *tr ----
uprz. gaiie. akcyj. Banku hipotecznego 

rffszystkib oiokfa i mmty
E L ł i e  d d e Ł u - jm  i .t la o k ^ a d a ie js a y n s , b D

I fe s ę A  Assdnój

Jako dobrą i pewną lokację poleca;
D/» prc. ilbiy hipoiBSB-6 

S%  :aty hlpoleczn

2696

premiowana 
%>% 0 ' „ bsz
i %%  Hsty Towaa, -Ted doweeo slssuskłago 
4 1/,9/. fanks Krajowsigj 
4 /i0/, ;o#,yc krajów , y&iloyjska 
4 %  pasyMk? nrtipinsoyiną gahcyjską 
s %  S s. .  I uk»wińjRą
4 1 V* ,i«2yezk^ wggleiakiej kolei pnAstwawij 
W / .  » propinacyjna węgleuką
r,'0 Jigiireklu Obtigasjo ind&mniz&ayjito 

którt to pa,pi<sry Kantor wymiany Bachn. łr^ofsoimaŁO 
sawsM nabyra i. srraedajtn

pat e jM A e h  ejkuyay*.!, daa©iftiMS‘/ejai.
H- tticif wymiftŁ-,y jrfanku Łipófeo^iiogo pigyjinuj j 

ou T-. T. supującyoi. wsaelba ;.'.yi«»G«7a bkż, a jia l
i « a t a «  iery wart-iściowe, tudzież Liftpin-
s l e  b e r  » ‘*ar**jjkk p e t > i

ł &l
.-ywifltyoL Łosatów 

Do olektow, u ansóryoL

aa fyotrąoeiaeja .-ao*

. „ ____  ̂ kupony, dostarosa
nowych Rirktskły k u p o iio w y o h , aa s tw o t e m  satów. które

J d p o w . A t a l n y  r©

cayste i natumlne, austryackie
i węgi rskie.

IiS7̂ ełk; na Boże drzewka
polea

0. T. Wiucklera Syn
we Lwowie, ul. Teatraii>a 7.

4547 1—5

H  .K7sr,L 
H E R B A T

EDMUNDA IfflŁĄ
we Lwowie, plac Marjacki 10

pole/a zbiorą majowego: 
pół kiło ” ongo . . . i d .  1'60 

SodCh-tn;. esarna . n 2- 
„ sbiói majotry K 8- 

41853P-7 <av»CA czarna . B 4
WyuleJtki herbuslan* 1‘?" 
Wysięki i  najlepszych 
herbat . . ii. x 60

Zamówien * pnwincji zalat\,ii 
sil odwrotną pocz -̂ 

‘Opakowania ci* nie

e. Ł CHROT15
następca

Skład kawy Artura Koiciokiago
pod godJ«m ,S yraa»a“

we Lwowie, jl. Osi iińp*dch L 11. wcLoa 
talie s ulicy Cichąj .poleca tylko n,.«j- 

;h c  gmtUAtii. /  po cemcb hor 
townych. &705 8—8 

Cey] 3D, Moś ;ę i ‘meryJ ań ka, Et . i 
najprzedniej. ,. kosztuje w mir cu % To 
zł. 1 na pro„>;cyę 41-. Ko zł 10*1*0 ct, 
franko.

Mhgaz^n i pracownia
F T J T U

Feliksa I Juliana L u b e l s k i c h
v  e L w o w ie , ol. W a ło w a  1. 3 .

Podp’iani mają zaszczyt domeeć &zajo»uej P. T. 
Publiczności, iż urrzymnią na składzie duborowy towar 
w szr.ikach i powi ;a_ na futra, jakoteż gotowe F u tr a  
d a m sk ie  i m ę sk ie  miastowe i do podróży, kurtki i 

zarękawki do puiowania, s a r n J u r y  d a u  k ie , cza p n i dum sklć i  
m ę sn ic , fusalul, d e k i do san i  łó że k , nerdaki itp. w ogóle 
wszyetko .o w zakres kuśnierstwa a chudzi, ręcząc za trwałe i eleganckie wy
kon. i« licząc po najniższych canach. Pnlecfciuv \ [ę Jajkawi u w-g-fdom Szan. 
P. T. Pub pozostajemy z wysokim szacunkiem F e lik s  i 3  .llia - L u b elscy .

* iii 10 li.
'W r t « l 'w w SW*4feur««w»te:i,

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca
h e r b a t ę

chińską i! msyjsLą
w ną}przeonlej_iyoh gatjn-kaeh
M elan ga fa m ilijn y  fant 2.40
Sansin flka „  n 3'—
K a y s o w  „ 4 ‘—
M olan go  k ró le w sk i „  5 * —
W y s ie w k i I I  H 1*60

w pacłkach po 7?
'/, ł j funta peU wa
gi. ZLuenia zamiejsco
we uAatoc*nL się be« 
r^iocznł i.
Za opasowi kit ule dę 

nie Uczy 
4169 29 -  ?

Dia włfeśoioieii tern i b/dis.
Płyn reatytncyjny Kwlidy.
Kreolina „Lrockn anna1 , *
Proszek Kcrneuuurgski jakoteż inni środk- 

lecznicze Kwizily dla jyuła.
Szczotki i zg zebła dla koni i bydła 
W iaderka skł,.i u ■ do pojenia.
Wiaderka i szkfliczki z masy celluluzy. 
Szcaotki dc mycia powozów.
Szóiici irchowt. i gąbki do mycia powozóW- 
Mydli., pasta i cngieliki plyi do siode 
Lakier matowy na jprząż (Cirage Han ‘is * 
Smarowidło na kopyu.
Kit do 

sjowi 
Skórę.

Smarowidło do koni.
Miary do kort.
Pastę do czy sączenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych.

jypemiani. popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzen kalne amarc „idło ń»

884- ló-?

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

  i

■&wmm
e r a

Łyżwy Htalifiika
zwykłe pi 
ze stało
zwyUe para 1'50, 
ze italt wemi o- 
strzjm: 2-20. Ha

li tana z szerukiemi usirztunf, doskonałe 8-6C, 
niklowane Halitaks dam ,kic is i jw-
zami _-50. nikLow»c' ołr, 3. Mcrkur albo 
ileloeda 320. Jacksun F«ynes poleiufftne 
4-80, niklowane st-. 6 Columbus niklowa

ne zlr L'6ti.
Maszynki amerykański# co 

strzyżenia bydia *40 Ufnale 
prawdziwe jzwćd2 k.< 1'000
set. 1 8 0  ł a 10. C„yle ze si»- 
lowymi żyd'aa*’ 100 szt Nr. 
l i ż  'po 1 6j i 1*80. focho 
mio naftow* zlr. 2 50. Latar
nie jufcowt gospodarcze olcrą 
głj po 1*16 i 1*80 z puskie- 
m; szynami 1*00 silne, cięż
kie Ił 20. Samowary moi lężnt 

na sikla„u t, 8, 10, 12, 16, 2 
zł- 9, 10, 12, 13, 16 i7.

O r j g in . p ro f. drtt J 3 g (  
w j-roh y Po cenach  iiibi ,
cznycH z i aj» ilachetniej iee;: 
k-iłny, aal<cane di> osób wąUogO 
ZL_u..j» łatwo się przeziębia ą- 

cjch.
Kosiule i Ej
KafUnwi ■■ Z
Kalesony l nis<tkl 9
Skarpetki i pońi ochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Pończochy myśliwskie z. stopami 

i bee
Kamizelki męskie włcczaowe r rę

kawami
StanUf rłucskuwe do noszenia 

po sukni ł  rękawami i bez 
Spódnice włcoxkuwe

poleca
Handel płóbt&n i bielizny

ElS
s:3

rosyski#
po

Osobu iiitehgentna
i  domu ODywutelskiogo, w ŚN 
dnim wieku, władają/a ję/.yk-i"11 
piolbfcim i tranc iticńni, poizukoj^
mi&iaoa miro •tnws.rzt istfea lub ao

inde! to fatów żelaznych, Lwów, fl«c 
Ma-ytul* 1 9 uraz magazyn mebli że
la snyck na 1 piętrze. ' 449b i -  2t

„Pfzegiąau“ Lwów, pod lit. S.

hrefli Fiialk^wafeiołi w  Bwłei. Z UmkLiii nar. W. dlanieokiogo. — &Gxz%d*<&. WżJonty Hoaak I


